
O d d a je m y  do  rq k  Czytel-j 
n ików  now y dział pisma.
W „Odgłosach T ygodnia“ pisać będziem y o spra
wach w ielk ich  i m ałych, zw yk łych  i n iezw ykłych , 
w zniosłych i płaskich, w esołych  i sm utnych, o ta
kich, o których filozofom  się nie śniło, ale i o takich, 
o których w szyscy w iedzą, a mało kto chce m ów ić, 
słowem  o rzeczach ciekaw ych, jakie składają się na 
życie w ielk iego miasta. C zyteln icy w ybaczą nam, 
jeśli niektóre inform acje charakter kon
fidencjonalny; podawać je  będziem y zaw sze w  imię 
interesu społecznego. M

D o rejestrow ania, różnorakich i w ielobarw nych  
przejaw ów  życia w jji^ ffiilfr d z i zapraszamy C zytel
ników.

G r a m a t y c y  

p r o p o n u j ą  

n o w y  p r z y p a d e k  

„ a k l y w n i k “

Obowiązująca gramatyka 
Języka polskiego wyróżnia 
jak dotąd V tzw. przypadków  
tpytań) rządzących rzeczo
wnikami.

Są to:
Mianownik (Kto — co?) 
Dopełniacz (Kogo — czego?) 
Celownik (Komu — czemu?) 
biernik (Kogo — co?)
Wolacz (O!)
Nadrzędnlk (Kim — czym?) 
Miejscownik

(O kim — o czym?)
Wobec postępującego roz

boju „w stydliw ych“ form 
Mosunków między ludźmi 
(rzeczownikami) jak tz-w. 
■“Ozróbkl. w ykańczanie, „gno 
Jenie“ itp. gram atycy zasta
nawiają się nad w prowadze
niem ósm ego z kolei przy
padku p. n. „Aktywnik", od
powiadającego na pytanie 
*TO -  KOGO?

Solidaryzując się z inten
cjami gram atyków i rokując 
Proponowanemu przypadko
wi dalsze coraz pow szech
niejsze. zastosow anie redak
cja „Odgłosów tygodnia“ 
Postanowiła w prowadzić go 
na stałe na sw oje lamy. A 
Więc

Pan B. je s t w łaścicielem  
Jednopiętrow ej w illi przy ul. 
M ostowej. P ię tro  je s t  w dys 
Pozycji k w a te ru n k u , p a r te r  
U jm u je  sam  gospodarz z 
^odiiną. C zarną p lam ą na 
®*częściu p. B. je s t subloka- 
‘Orka za jm u jąca  m ały, osob- 

pokoik. T a sam otna, cały 
Jjzień p racu jąca  i chora oso
ba, o trzym ała ju ż  daw no  
W ymówienie m ieszkania  na 

zasadzie, że n ie  jes t w 
st-anie płacić 600 zł m iesięcz
nie — kw oty, ja k ą  żąda gos- 

P ła c i zgodnie z u- 
ftiową — sprzed 5 la t — 200 
*1- Poniew aż trudności w  
Zdobyciu innego m ieszkania

TYGODNIK 
ŁÓDZKI 
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A N D R Z E J  B R Y C H T PRZED WYBORAMI DO RAD

Bałuty — mocne słowo. 
Chłopak z Bałut — to 
dumnie brzmi. A le w y  
.starczyło kiedyś w ejść  
1 w w ąskie, brukowane 
albo gliniaste uliczki, 

czari.e, n ieośw ietlone, w yp
chane pękami dymu i kurzu, 
tęczujące wezbranym ryn
sztokiem... W ystarczyło o- 
trzeć wzrok o niskie, spęka
ne ściany domów — kurni
ków, w których gnieździły  
się gromady ludzi — w ystar
czyło w ejść choć na chw ilę  
w podwórze czynszow ej ko- 
szarówki, zachłysnąć się bu
chającym z okien obłokiem  
ługu i w rzącej pary. wpaść 
w sam środek kapuścianego  
smrodu — by odczuć praw
dziw y smak Bałut, ów nie
zniszczalny smak nędzy, nę
dzy w szechw ładnej, rzetel
nej, dogłębnej.

N ie pamiętam przedwo
jennych Bałut, gdzie ponoć 
blask mętnych latarni prze
glądał się w kałużach wódki 
i krwi. gdzie św ist noża to
w arzyszył śródnocnym, ku- 
rewskim  wrzaskom... Ale 
znam Bałuty z lat pierwszych  
po odzyskaniu wolności, z 
tych lat, kiedy nowa w izja  
żyęia, z każdą chw ilą przy
bierająca realny kształt, nie 
mogła się pomieścić w św ia  
domości I wyobraźni tych, 
którym czas i porządek przed 
w ojenny wyznaczył powolne 
konanie w  nieodw ładnej nę
dzy, w  nieuniknionej fabry
cznej męczarni, w nieodwra
calnym głodzie.

N owa w izja życia, przy
bierająca kształt, barwę i 
zapach, długo ścierała się z 
zastanym kształtem , kolo
rem i zapachem, z tą w ar
stw ą zakrzepłą, trudną do 
zdrapania, do zmycia, naro
słą przecież w ciągu lat ka
pitalistycznej gospodarki, w  
ciągu łat okupacji hitlerow 
skiej.

Jednakże byli tacy, którzy 
już wtedy, na przekór złej 
sław ie i złym  warunkom  
dzielnicy — w iedzieli Bału
ty Inne, w iedzieli innych, 
bałuckich ludzi. Dziś już 
można samemu przyjść i 
dotknąć ich marzeń.

It dę dziś ulicami Bałut 
i nie poznaję miasta. 
Nowe, szerokie, ośw iet 
łone ulice, nowe, wy*

■ sokie domy m ieszkal
ne, jasne przestrzenne 

szkoły. Z ieleńce na skrzyżo
waniach ulic, nowocześnie 
urządzone, dobrze zaopatrzo
ne sklepy. I ludzie inni, od
mienieni, spokojni, jakby im 
kto w  ten mroźny, lutowy 
dzień schow ał pod palta ma
ły kaw ałek słońca...

Tak, gdzie moja pamięć 
teraz trafi, gdy już nie ma 
tamtych starych, pow ojen
nych Bałut, gdy jacyś ludzie 
zawzięci i mocni zniszczyli 
mi Bałuty, zniszczyli tamte 
Batuty do cn«w~

Zobaczmy, kto przemie
nia! Bałuty w  ciągu 
ostatnich trzech lat. 
Poznajmy ludzi D ziel
nicow ej Rady Narodo
w ej, tej podstawow ej 

komórki władzy, utrzym ują
cej bezpośredni kontakt ze 
społeczeństw em  i od tego 
społeczeństw a zależnej.

W roku 1958 wybrano 
skład personalny Rady, któ
ra już niedługo zakończy 
sw oją kadencję. Zostanie 
wybrana nowa Rada. Trze
ba przyznać, że Bałuty, w  
sposób najbardziej widoczny 
zm ieniły sw oje oblicze w ła
śnie w ciągu ostatnich trzech 
lat. Być może złożyły się na 
to warunki obięktywne. ale 
również być może, iż stało 
się tak dzięki "wybraniu w y
jątkowo ofiarnego i ener
gicznego zespołu radnych.

O tym, że radni Bałut po
trafią pracować i znają pro

blem y sw ojej dzielnicy niech 
świadczy fakt, że w ielu z 
nich kandyduje i przechodzi 
do coraz to nowych kaden
cji, niekiedy od 1945 roku 
do chw ili obecnej. Za przy
kład niech służy osoba inży
niera Lucjana Bazyla, któ
ry od w yzw olenia jest rad
nym w kom isji rolnej — a 
raczej był, ponieważ dzięki 
sw ej pracy wybrany został 
niedawno zastępcą przewo
dniczącego DRN.

Inżynier Bazyl w ym ienia  
nazwiska radnych, którzy od 
wiciu lat pracują z dużym  
pożytkiem dla dzielnicy. No, 
choćby sam przewodniczący  
konwentu radnych, Buczyła, 
albo radny Ubysz, były se 
kretarz prezydium, który u- 
miał nawiązać ścisły kon
takt z mieszkańcami Bałut, 
co do dziś nie jest łatwe. 
I.udność tutejsza, to w dużej 
części elem ent napływ ow y,

chłopi, którzy przywędrowa
li do miasta, by pracować w 
fabrykach. Ci nic potrafią 
jakoś dostosować się do w a
runków życia m iejskiego, nie 
łatwo przychodzi im wyzbyć 
się indyw idualistycznego (na 
małą skalę, oczyw iście) spo
sobu m yślenia. O ile  w  in 
nych dzielnicach ludność jest 
bardziej skonsolidowana, 
chętnie podejmuje sam orzut
ne akcje społeczne — o tyle 
na Bałutach brak dostatecz
nej w ięzi radnych ze spo
łeczeństw em  jest jedną z 
pierwszych bolączek. Tym  
bardziej w ięc należy ocenić  
pracę radnych, którzy robią 
wszystko, by nawiązać śc i
sły  i pożyteczny kontakt z 
terenem. Celują w tym zw ła
szcza tzw. „szeregowi radni“, 
nie piastujący urzędowych  
funkcji w Radzie, a tylko 
zgłaszający wnioski i postu
laty ludności, jak np. radnjr

Fot. E. K udaj

I.epalczyk, aktyw nie w spół
działający w każdej akcji 
społecznej, pracujący przy 
budowie szkoły tysiąclecia.

Z ogólnej liczby stu trzy
nastu radnych, działających  
w m inionej kadencji można 
by w ym ienić chyba w szy
stkich, bo dzięki nim w ła
śnie zm ieniły się Bałuty. W 
now ej kadencji będzie ich  
tylko osiem dziesięciu, jak w

Dalszy ciąg 
na str.



J A C E K  L E B E N

CZAPKI 
Z GŁÓW, 

WENUS 
SIE KUNIA

M uszę się p rzyznać, -mia
łem  p rzygotow any  zupełn ie  
inny  felie ton  n a  bieżący 
czw artek . .Jednak los kom en
ta to ra  w ydarzeń  po litycz
nych n ie  je s t łntw y. W yda
rzen ia  zask ak u ją  nas często 
w  o sta tn ie j chw ili, a  skom en 
tow ać je  trzeba . T ym  b a r 
dziej, jeśli to  w ydarzen ie  w 
skali kosm icznej.

W czoraj w ieczorem  (piszę 
ten  k om en tarz  zw ykle w 
poniedziałek  rano) rozgłośnie 
rad iow e i te lew izy jne  na ca
łym  św iecie przerW aly n ad a 
w an ie  no rm alnych  p rog ra- 

■mów, by podać spec ja lny  ko
m u n ik a t: 12 lu tego br. w y
strzelono  w  Z w iązku  R adzlec 
k im  udoskonaloną  rak ie tę  
w ielostopniow ą, k tó rą  um ie
ściła  na o rb icie  okoloziem - 
sk iej ciężkiego, sztucznego 
sa te litę . Tegoż dn ia  z tego 
sp u tn ik a  w y sta r to w a ła  s te 
row ana  ra k ie ta  m iędzyp la 
n e ta rn ą  na  to rze  w iodącym  
ku p lanec ie  W enus. A uto
m atyczna s ta c ja  m iędzyp la
n e ta rn a  m a do trzeć w  pob li
że W enus w d rug ie j połow ie 
m a ja  1901 r. Na je j pokładzie  
leci też  p roporzec z godłem  
Z w iązku  R adzieckiego.

P isa łem  sw ego czasu o 
w ystrze len iu  sp u tn ik a  w po
b liże  K siężyca. Z jego p e r
spek tyw y  Z iem ia p rzedstaw i 
s ię  oczom p ierw szego ko
sm onau ty  jak o  w ie lka  czer- 
w o n o -b ru n a tn a  ku la  zaw ie
szona na  nieboskłonie. Z te j 
perspek tyw y  problem y ziem 
sk ie  m uszą się w ydaw ać m a
łe  i odległe. Z W enus jak  
m ożna przypuszczać Z iem ia 
w  ogóle nie je s t w idoczna. 
W zrok ludzk i uzbro jony  n a 
w e t w  najdoskonalsze  przy
rządy  op tyczne n ie  będzie 
się  mógł p rzedrzeć  przez gę
ste  opary  ok ry w a jące  szczel
nym  w elonem  tę  odległą i 
rom an tyczną  z nazw y p la 
netę . M ała, lecz w ie lka  ro 
zum em  is to ta  — człow iek 
będzie  się m usia ła  z każdym  
rok iem  przyzw yczajać do 
coraz szerszych perspektyw . 
Ju ż  dzisiaj przecież badań  
kosm icznych nie m ożna p ro 
w adzić  w  o rb ic ie  is tn ie ją 
cych gran ic  sza tku jących  k u 
lę ziem ską, a przecież p raw o  
m iędzynarodow e n ie  u n o r
m ow ało jeszcze tych p rob le 
mów. W praw dzie  od 1957 r. 
Istn ieje  w ONZ podkom isja 
za jm u jąca  się m iędzyplane-

ODotcorfczente n a  s i r .  9)
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Dziś w  dysku s j i  na tem at m łodzieży  zabiera głos 
K urator  O kręgu Szkolnego m. Lodzi m gr  W oźn ia kow 
ski. D ru ku jem y  też list naszej czy te ln iczk i  sk ierow any  
do wizytatora, dra Siegela, k tóry  pisał w  5 - ty m  num erze  
„Odgłosów".

Z apraszam y serdecznie do dyskusji.

Obyśmy 
wspólnie 

odetchnęli(ÏI)
MIECZYSŁAW  

WOZNIAKÜWSKI

W  dyskusji zain icjow a
nej przez „O dgłosy“ zaczęło 
się od n ierów ności s ta r tu  
dzieci i m łodzieży, w yekspo
now ano k lęskę alkoholizm u 
a ob. A nna Sm olik s tw ie r
dziła w łaściw ie to ta ln ą  „nie
możność,, szkoły. Rozróżnia 
ona w ychow aw cę 1 nauczy
ciela, stw ierdza : „N auczyciel 
i w ychow aw ca to  psychicz
n ie  różne isto ty". I da le j: 
„W ychow aw ca m a obow ią
zek w ychow yw ać i do tej 
roli m usi mieć inne przygoto 
w an ie  a także  zdolność... 
„znajdzie P an  bardzo do
brych  nauczycieli, k tórzy  nie 
będą zupełn ie  zdolni ,do roli 
w ychow aw ców . I na o dw ró t“. 
Co to  znaczy? Czy postu lu 
je  Pani pow rót do insty tucji 
„dam y k lasow ej1'? Czyżby 
Pani is to tn ie  n ie dostrzegała 
ogrom nych w artości w ycho
w aw czych sam ej nauk i?  Czy 
is to tn ie  n ie  spotkała Pan i w 
sw oim  życiu w spaniałych 
w ychow aw ców , których urze 
kający  w pływ  na młodzież 
w ynik ł z g run tow nej znajo
mości p rzedm iotu  1 z ta len tu  
pedagogicznego, niezw ykłego 
uroku , z jak im  potrafili w ie
dzę sw oją  przekazyw ać w y
chow ankom ?

U kazując m łodzieży zasa
dy budow y m aterii, odsłania 
jąc  przed nią naszą przesz
łość, w ta jem niczając  w bo
gate  życie przyrody czy 
w prow adzając  ją w  coraz to 
szersze kręgi bohaterów  lite
ra tu ry  naszej 1 obcej — roz
w ijali je j w yobraźnię i m yś
lenie, zarażali sz lachetną  pa
sją poznaw ania św iata  — a 
tym  sam ym  chyba — w ycho 
w yw ali. Czyż n ie  tak?

W  zakończeniu pisze Pani 
„N ie w idzę innego w yjścia 
w rozw iązaniu  p rob lem u wy 
chow ania dzieci 1 m łodzieży 
jak  ty lko  w  zastąp ien iu  wy
chow ania rodzinnego w y
chow aniem  społecznym  1 na 
koszt całego społeczeństw a“.

Czyżby? Ta teo ry jka , pro
szę P an i, już całkow icie 
zbank ru tow ała . Ż adne choć
by najlepsze  w ychow anie 
społeczne, jak  dotąd , nie po
tra fi zastąp ić  w ychow ania 
dobrej, m iłu jącej się w za
jem nie, zgodnej rodziny, Nie 
m a sens" pow racać do S p ar- 
ty  skrzyżow anej ze  w spólnotą 
p ierw otną. W doda tku  za 
ciężkie pieniądze.

P ew nie: w  obliczu p rze 
m ian  społeczno-obyczajo
w ych, w  jak ich  rodzina 
w spółczesna się  znajdu je , 
w obec kryzysu daw nych  ide 
ałów , daw nych  pojęć na cel 
1 sens życia (zwłaszcza u 
m łodzieży) rodzice po trzebu
ją  pomocy, a le  to  ju ż  inna 
spraw a...

P ew nie : w  drastycznych 
sy tuac jach  — do życia n ie- 

trjrych rodzin  w  tak  zw a
nym  „rozkładzie" musi w kro  
czyć sąd, m usi odebrać dzie- ,  
cl w yrodnym  rodzicom  i po
w ierzyć Je w ychow aniu  
przez Ins ty tuc ję  państw ow ą 
czy społeczną. A le to  ró
w nież inna spraw a... N aw et 
w tak ie j sy tuacji Jednak po
szu k u je  się dzis iaj innego 
w yjścia: coraz częściej odda
jem y dziecko pod opiekę 
t. zw. rodzinie zastępczej.

O czyw ista rzecz. wobec 
trudności, z jakim i boryka 
się w spółczesna rodzina, szu
ka ona pomocy. Coraz pow
szechniejsze s ta je  się zrozu
m ien ie  koniecznści pogłę
b ienia um iejętności w ychowy 
w ania w łasnych dzieci, po
g łęb ien ia  znajom ości ich p sy 
ch ik i, doboru  skutecznych 
m etod postępow ania z nim i
— rzecz najogólniej nazyw a
na pedagogizacją rodziców.

A w ięc dom , rodzina 1 
n iew ątp liw ie  — szkoła, te  
dw ie Insty tucje  m ają  w pływ  
najpow ażniejszy  n a  ksz ta ł

O  szczęście 
młodego 

pokolenia
tow an ie  się osobowości mło
dego pokolenia. W obec kom 
plikow ania się życia, wob^c 
zaabsorbow ania obojga (naj- 
cz.ęściej) rodziców pracą za
w odową m usi spaść na szko
łę z roku  na rok w iększa od
pow iedzialność za w ychow a
nie dzieci i młodzieży.

Pow szechnie stw ierdza się, 
n iestety , że szkoła me w y
w iązyw ała się z tego zada
nia należycie. A stw ierdzają  
to rów nież sam i nauczyciele.

Przyczyny tego zjaw iska 
są w ie lo rak ie  i b. złożone. 
Jed n ą  z nich jest n iew ątp li
w ie ho rendalne  przeładow a
nie program ów , w ady w 
kształcen iu  nauczycieli, oder
w an ie  szkoły od po trzeb  bie
żącego życia itd.

W szystkie znaki na n iebie 
1 ziem i w skazują, że doko
n u je  się oto w naszym  k ra ju  
historyczny n iem al zw rot w 
te j dziedzinie.

Fakt, że po raz p ierw szy  w 
Polsce Ludow ej P lenum  K o
m ite tu  C entralnego  naszej 
P a rtii zajęło  się całkow icie 
zagadnieniam i ośw iaty  1 
sp raw ę refo rm y szkolnictw a 
postaw iło  przed narodem  ja 
ko rzecz najdonioślejszej, 
państw ow ej wagi — m a 
chyba sw oją wym ow ę.

W roku  szkolnym  190.1/04 
rozpocznie się' realizację  Re
form y, w prow adzając now e 
p rogram y nauczan ia  w k la
sach V i IX .

Do tego czasu a w ięc w 
ciągu 2 lat M in isterstw o Oś
w iaty  o p racu je  now e progra
m y nauczania (dokonaw szy 
chyba uprzednio  pew nych 
redukcji w dotychczas obo
w iązujących) i now e podręcz 
nikł,

Do tego czasu w całym  
k ra ju , a w ięc 1 w naszym  
m ieście, dokonać się w inna 
w ielka praca przygotow aw 
cza: w dziedzinie zabezpie
czenia odpow iednich, na le
życie w yposażonych budyn
ków, kw alifikow anych  k ad r 
nauczycielskich, u sta len ia  
profilu  oraz ilości szkól za
w odowych, a zw łaszcza przy 
zakładow ych.

Obok te j p racy przygoto
w ującej rea lizac ję  Reform y 
m usim y Już, (nie zw lekając), 
p rzystąpić do w ielkiego 
w ysiłku  zm ierzającego  do 
podniesienia au to ry te tu  t 
funkc ji w ychow aw czej szko
ły. Sam o nauczycielstw o 
w spólnie ze sw oją organiza
c ją  zaw odow ą ZNP. z Oś
rodk iem  M etodycznym , z

organam i adm in istrac ji szkol 
nej p rzystąpi n iew ątp liw ie  
do p racy  nad w łasnym  do
skonalen iem  zawodowym .

A le jeśli szkoła ma speł
nić nadzieje, jak ie  w niej 
pokłada naród, p artia , jeśli 
ma w ziąć na siebie trud  wy
chow ania młodego czlo^ 
w ieka, uksz ta łtow an ia  jego 
postaw y ¡deow o-m orainej, 
w rażliw ości estetycznej, ak 
tyw nego, badaw czego sto
sunku  do ziaw tsk  o taczają
cego go św iata, uzbrojenia 
w n iezbędne m in im um  um ie 
jętności politechnicznych nie 
rezygnując byna jm n ie j z 
troski o zdrow ie i spraw ność 
fizyczną — jeśli szkoła ma 
te  nadzie je spełnić — musi 
m ieć zapew nioną w spó łp ra
cę i pomoc całego społeczeń
stw a.

W zw iązku z tym  propo
nu ję , by za in icjow aną 
przez „O dgłosy“ dyskusję  
poszerzyć, objąć nią w szy
stk ie  sp raw y  w iążące się z 
funkc ją  w ychow aw czą szko
ły.

Sądzę, że na łam ach n a 
szego tygodnika głos pow in
ni zab rać  wszyscy, którym  
leży na sercu  spraw a za
pew nienia szkole możliwości 
jak  najpełn ie jsze j i jak  n a j
sku teczn ie j p racy  w ycho
w aw czej.

O prócz nauczycieli, d z ia
łaczy ośw iatow ych i poli
tycznych niechby zabrali 
glos p rzedstaw icie le  w yż
szych uczelni (choćby w spra 
w ie ich udziału  w  doskona
leniu i kształcen iu  nauczy
cieli); lite rac i 1 a rty śc i niech
by się w ypow iedzieli, co m o
gą zrobić, żeby p raca  szkoły 
w dziedzinie k u ltu ry  żywego 
słow a, kształcenia w rażli
wości m uzycznej i p lastycz
nej była z  roku  na rok efek
tyw nie jsza ; ludzie technik i J 
gospodarki n iechaj się wypo 
w iedzą na  tem a t kształcenia 
politechnicznego i zaw odo
w ego; działacze sportow i 1 
w szyscy ci, k tó rym  drogie 
je s t zdrow ie 1 spraw ność fi
zyczna dzieci i młodzieży 
niech zab io rą  głos i w  te j 
dziedzinie.

T aka dyskusja , nacecho
w ana rze te lną  troską  o szczę 
ście młodego- pokolenia i 
podniesienia au to ry te tu
szkoły i nauczyciela — nie
w ątp liw ie  przyczynić by się 
mogła do opracow an ia  sze
rokiego 1 długofalow ego pla
nu pracy naszego szkol
n ictw a.

S z a n o w n y  
P a n i e !

Ma Pan rację, t e  a lkoholikow i nie  pomogą żadne  
kom ite ty  pr tec iw a lkoh oU w e, żadne perswazje  ani izby  
w ytrzeźw ień ,  noniew az jest to choroba nieuleczalna  
a w dodatku  dziedziczna. Znam.  co prawda, w ypadki,  
gdy alkoholik, nie bardzo jeszcze za truty ,  a w  dodatku  
m iody  i pragnący w a dy  tej pozbyć się, poddawał sit; 
w p ły w o w i h ipnotyzera (c. m oże m agne tyzera ) i prze
stawał pić wódkę. Ale to rą w yp ad k i  rzadkie, ponie
w aż h ipno tyzerów  czy m agnetyzerów  w  Polsce prawie  
nie ma, a ci k tórzy  jeszcze są, kry ją  się ze_ sw y m i
um ieję tnościam i w  obawie przed Urzędem Podat  
w ym . Toteż  dla dziecko pijakóiv. o ile m ieszka pr<.. 
rodzinie prawie nie ma ratunku. W dodatku , p ijak  n i  
lubi pić sam! Z n a m  w ypadk i,  k iedy  podpity  ojciec silą 
w lew ał do ust swego nieletniego sima k ieliszek wódki.  
Pan pisze: ...my, nauczyciele urttlnlimy  zajcjć się ser
decznie bliżej d z ieck iem  (alkoholika),  które m a m y  w y 
chować.

Pisząc tak, popełnia Pan błąd. Nauczyciel i w yc h o 
wawca są to psychicznie różne istoty. Nauczyciel ma  
obótciązek u c z y  ć i do tej ręli przygotow uje  go szkolą. 
W ychow aw ca ma obowiązek w y c h o w y w a ć  i do  
tej roli musi m ieć inne przygotowanie, a także zdol
ność. Wśród nauczycieli znajdzie  Pan bardzo dobrych  
n a u c z y c i e l i ,  k tórzy  nie będą zupełnie zdolni do 
roli w ychow aw ców . I na odwrót.  W Lodzi przed wojną  
znałam woźną tu świetlicy  m agistrackiej dla dziewcząt,  
kobietę, która przyszła do miasta ze wsi, praicie anal-  
fabetkę, a która zdobyła lak w ie lk i  autorytet , że d z iew 
częta ją uw ie lb ia ły  t słuchały.

I

Następnie: sieąd nauczyciel w eźm ie  tyie czasu i tyle 
siły nerw ow ej,  aby spełniać dw ie  tak  trudne prace? 
Bo zaw ód nauczyciela jest je d n y m  z na jtrudnie jszych>

Pisze też Fan: ...dzieci i młodzież.. . m u s im y  m im 0 
w szys tko  leczyć właśnie w  szkole... Może wszystkich  
nie uda się uratować, ale bez wątpienia w ielu  przy '  
w rócim y  zdrowie psychiczne i fizyczne.

Zdaje m i się. te  znów  popełnia Pan błąd. Nif 
w  s z k o l e ,  raczej w  i n t e r n a c i e  Żeby w yelt '  
m inow ać w p ły w y  rodziców, trzeba by bglo trzyma  
dzieci i m łodzież w  s z k o l e  cały dzień a leszcze le‘ 
piej całą dobę. A le  to by już nie była szkoła, jak  riiH 
ją obecnie rozum iem y, ty lko  zupełnie inny zakład ' '  
inkubator  lub fabryka dla w ychow ania  dzie  ci, ja k  (t) 
nazyw a red. Jażdżyński.

I  zn ów  Pan pisze: m łodzież  nasza (nie ty lko  nas;  ( 
lecz i całego świata) jest uspołeczniona, lubi wyżywa*  
się w  różnych formach działania, trzeba ich znmito' 
wania rozszyfrować l w  nich eksploatować n a d m 0 f 
sil młodzieńczych.

Miałam przed paru łaty znajomego studenta, k tó t i  
zgodził się prowadzić  świetlicę dla młodzież:/. UcieW 
po paru dniach, tak Szybko r o z s z y f r o w a ł  zetiri'. 
teresowania sxvych w ycho w a nkó w , a ekspl nttacla 
m łodzieńczych  okazała się dla niego nieodpowiednio-

Nie w idzę  innego wyjścia w  r m w tn ta n iu  problem’1 
w ychowania  dzieci i m łodzieży  jak ty lko  w  z.iitąpiem'1 
w ychowania  rodzinnego w ycho w a n iem  społecznym  i i'“ 
koszt całego społeczeństwa.

Problem ten trzeba poruszyć w  prasie  Do jego roZ' 
patrywania trzeba zaprosić rodziców, m a tk i  i ojcóW 
O tw orzyć  na ten tem at ankietę.

1 to zaraz, aby nie było za późno.

A N N A  S M O L IK  
Żerom skiego 21/4 Lódł

P R Z Y J E M N E  V

ifoiYTECm^

Dziś 
na str. 7

»MATKA JOANNA 
OD A N I O Ł Ó W «
nowy film Jerzego Kawalerowicza

W rolach g łó w n y h ;
LUCYNA W INNICKA 
MIECZYSŁAW VOIT 
i Inni.

Wkrótc*“ na ekranach  kin m. Łodzi oraz 
w m iesiącu m arcu w kinach na te ren ie  
w ojew ództw a.
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Podobnie jak  w ubiegłym  
roku  CW F „rozw iązała“ w o
re k  z film am i Ingm ara  B er
m ana, i d latego rów nież rok 
bieżący został przez CWF 
zapoczątkow any „m ałym  fe
s tiw alem “ film ów  z udzia
łem  Federico Felliniego i 
G iu le tty  M asiny. W idzow ie 
mogli więc obejrzeć: „For- 
tunellę" , „P iek ło  w m ieście“, 
i „B iałego sze jk a“, k tó ry  je s t 
p ierw szym  film em  F ellin ie
go zrealizow anym  w roku 
1952 przy udziale scenarzy
sty  i bardzo dobrego reży
sera  w łoskiego — M ichę, 
langelo  A ntonioniego, tw ó r
cy „K rzyku“.

„W B iałym  sze jk u “ Fellini 
n ie  w ykazu je  sw ego całego 
m istrzostw a, bogactw a tre 
ści i form y, znanych  w  „La 
s tradz ie“ czy „Nocach Cabi- 
r i i“. N ie sili się też w tym  
pierw szym  film ie na  w yży
ny, k t^ re  osiągnie w  sw ych 
znakom itych  późniejszych 
dziełach. Jego  „B iały szejk“ 
je s t kom edią obyczajow ą, 
c iekaw ym  stud ium  ch a rak 

terów . Młoda para  ludzi z 
p row incji w łoskiej przyjeż
dża do Rzym u w odw iedziny 
do dr '■? konserw atyw nej, 
tradycy jne j rodzinki. Łydzie 
ci w yryw ają  się z życia p e ł
nego szarości i jednosta jno - 
ści. M łodej, na iw nej W an
dzie im ponuje bo h a te r szm i- 
row atych  comicsów zdjęcio-

w ieniu ze sw ą sta rą , grubą
żoną.

Ś w ietn ie  nakreślone  po
stac ie  g łów nych bohaterów  
n ie  p rzesłan ia ją  kap ita lnych  

, ról drugoplanow ych i epizo
dycznych, np. postaci „wiel
biciela X  m uzy“, członków 
rodziny Iw ana, taksów karza, 
szofera czy też nocnego w łó
częgi. J e s t w śród tych epi
zodycznych postaci jedna  ro 
la, k tó rą  Fellin i rozbudow ał 
w swoim dziele „Nocach Ca. 
b irii“ . M ała C abiria  — pro 
s ty tu tk a  rzym ska — g rana  
przez G iu le ttę  M asinę, to 
późniejsza C ab iria  m arząca  o 
w łasnym  dom ku, mężu, o 
czyim ś szczerym  uczuciu.

W ro lach  głów nych oglą
dam y doskonałych aktorów , 
chyba po raz  p ierw szy na  ! 
naszych ek ran ach ; B runellę  
Bovo, Leopoldo T rieste , G inę . 
M ascetti. T y tu łow ą rolę k re  ; 
u je  św ie tny  A lberto  Sordi, ; 
znany  n?m  już z „F o rtu n e - j

w ych „B iały szejk“. N astę
pu je  konfron tac ja  m arzeń, 
złudzeń z praw dą. A „B iały 
sze jk“ okazu je  się bardzo 
m ierne j klasy  aktorzyną, 
przed m ieści ow ym  donżu- 
anem , śm iesznym  w zesta-

lli“ i am erykańsk iego  „Po
żegnania z b ro n ią“.

W sum ie, d la  w szystkich 
m iłośników  tw órczości Felli
niego i M asiny — „Biały 
sze jk“ stanow i b. cenne uzu
pełnien ie; i to  uzupełnienie 
jak  na deb iu t w cale nieźle 
zrealizow ane.

ALEKSANDER
NIEŚMIALEK

BMBWHBBRlISM

EKIPA 
N I K

IIAYA HARAREET (na du 
żym zdjęciu powyżej), popu
larna aktorka izraelska — 
gra rolę królowej Antłnei w  
kolejnej adaptacji sławnej 
powieści Pierre Benoit „At-

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n n N K n H H B i

iantyda“. Książka ta — o le 
gendarnym państwie staro
żytności — była już paro
krotnie przerabiana na film. 
W 1921 roku, w film ie Ja
cques Feydera — Antinee 
grała nasza rodaczka Stasia 
Napiórkowska <p. małe zdję 
cle w rogu dużego fotosu;. 
W wersji reż. Pabsta * roku 
1931 w tej sam ej roli w ystą
piła Brigitte Heim. Wreszcie 
w amerykańskim film ie o 
zagładzie Atlantydy (1948) 
rolę królowej powierzono 
Meksykance Marli Montez.

TEGOROCZNA ZIMA — 
lekka i bezśnieżna — nie

fmrurrriT TfuniinTnB‘i iniirwiffMinriTtiniiTi rmunnn 1 n >ihb»é‘é>'i iiiTurï

sprzyja naszym filmowcom. 
Ekipa realizująca w Muszy
nie zdjęcia plenerowe do 
filmu „Ogniomistrz Kaleń"— 
miała ponad miesiąc przesto
ju w oczekiwaniu na opady 
śnieżne. W jeszcze gorsze i 
sytuacji znaleźli się reaiiza - 
torzy „Drogi na zachód“ 
ostatnia odwilż stapia bły
skawicznie niewielką w ar
stwę śniegu w Karkonoszach 
— a tu także zimowy „blaly" 
plener musi być „grającym“ 
tłem dla trzech czwartych  
ogólnego metrażu filmu.

ZOFIA LOREN — która 
tak obiecująco zapowiedziała

sw e możliwości w  „Kluczu’* 
— awansowała Jak się zdaje 
definityw nie z tuzinkowej 
starletki na Aktorkę dużego 
formatu. Ostatnio popularna 
gwiazda zagrała trudna rolę 
Szimcny w film ow ej wersji 
„Cyda“ Corneille'a, a w n ie 
dalekiej przyszłości czeka ją 
chyba jeszcze trudniejsze za
danie — wystąpi m ianowicie 
w przeróbce powieści Danie
la Defoe „Dole i niedole 
sław nej Moll Flanders“ —  
w roli tytułowej.

DONALD

M

k r ó t k i  m e t r a ż

Zdjęcie  z f i lm u  „Psotny k o te k ’’ r e i■ K ędzierzaw skie j

T rochę ęioże C zytelników  
zadziw i w iadom ość, że A n
d rze j W ajda, Jan u sz  N asfe
ter, Jan u sz  M orgenstern , S ta  
n isław  Różewicz — znani re 
żyserzy, rea lizu ją  film y nie 
ty lko  w W ytw órniach Fil- 
m ów  Fabu larnych  Lodzi, 
W rocław ia czy W arszaw y, 
a le  rów nież w T uszynie 
k /Lodzi, w S tud io  M ałych 
Form  Film ow ych prze
kształconego z daw nego S tu  
d ia Film ów  Lalkow ych). 
P ochw al.ć  należy więc d y 
rekcję  S tud ia  na czele 7 m gr 
R y s u  '  m  B rudzyńskim  za 
„uruchom ien ie“ produkcji 
krótkom etrażow vch film ów  
f a b u l a r n y c h .  Ten 
p raw ie  nie up raw iany  dotych 
czas przez film ow ców  pol
skich g a tunek  — film ow ej 
now eli. zvskał Dodobno bar
dzo przychvlnv odzew w 
C en tra li W ynajm u Film ów ,

k tó ra  wyra7iła gotowość za
kupu.

D otychczas p rodukow ano  
już  u nas film y sk ładające  
się z now el (jak: „K rzyż 
W alecznych“ — K utza, ..Ma
le  d ra m a ty “ i „Kolo
row e pończochy“ — N asfe
tera), były to  jed n ak  film y 
pełnom etrażow e, a poszcze
gólne now ele łączyły się ze 
sobą tem atem  i form ą.

N ow ele film ow e realizo
w ane  w S tud io  M ałych 
Form  n ie  są łączone w tzw . 
sk ładank i, a le  Uażdh z nich 
stanow i in tegralny . skoń
czony utw ór. T em atyka ich 
ja k  do tej pory, obraca się 
w okół sp raw  m łodzieżow ych• 
i dziecięcych, zagadnień w y
chow aw czych. W śród te j 
grupy  film ów  na  w yróżnie
nie zasługują now ele z rea li
zow ane przez Jadw igę  Kę- 
dzierzaw ską („Psotny K o
tek'*) Janusza  N asfetera  
(„Ucieczka T om a“ i „P rze
jażdżka“).

F ilm ik K ędzierzaw skiej 
jest now elk.. la dzieci, opo
w iadającą  o przygodach m a
łego pieska i kotka. A kcja 
te j uroczej opow ieści ’ roze
g ran a  została  w pięknie foto 
g ratow anych  przez opera
to ra  R om ualda S taszk ie 
wicza p lenerach  ta trz a ń 
skich.

N asfeter s taw ia  w sw oich 
now elach na pierw szym  
m iejscu m e tylko opowieść, 

e przede w szystkim  prze
życie psychiczne dziecka, je 
go zetknięcie się ze św iatem

Zdjęcie  z  f i lm u  

dorosłych; św iatem  niekiedy 
pozbaw ionym  uczuć i c iepła 
(„Ucieczka T om a“), bez
w zględnym  i chciw ym  
(„P rzejażdżka“). S cenariusze 
do obu tych nowel film o
wych nap isała  T eresa N as
feter.

W stad ium  produkcji znaj
d u ją  się film y reżyserow ane 
przez A ndrzeja  W ajdę, J a 
nusza M orgensterna  i S tan i
sław a  Różewicza. Obok zaprę  
zentow anych nam  ju ż  fil
mów. w arto  by autorzy  tej 
cennej in icjatyw y, jak  rów 
n ież  realizatorzy  pod ję li tak -

Fo t R. S taszkiew icz 
p t. „Prze jażdżka"

że p rodukcję  k ró tk o m e tra - 
żowych kom edii film ow ych. 
Może w :eszcie i tem u rodza
jow i tw órczości film ow ej, 
k tó ry  nie ma u nas szczęścia 
w  pełnym  m etrażu  („W alet 
pikow y“. „O strożnie. Yeti“) 
poszczęści się w jedno  — lub  
dw u — aktow ych, k ró tk ich  
u tw orach .

GERARD



G C J

P isa liśm y  już na tym m iej 
scu o p lanach rep e rtu a ro 
wych C en tra li W ynajm u F il
m ów  na rok  bieżący. W spo
m inaliśm y też o zakupie 
przez CW F około 25 film ów ,

k tó re  będą rozpow szechniane 
t y l k o  w  K lubach  F ilm o
w ych.

Z adaliśm y w ów czas py 
tan ie  pod ad resem  R ady Re
p e rtu a ro w ej, dlaczego np. 
film  L ouisa B unnuela  „Los 
O lvidados" n ie  będzie dostęp  
ny  dla w szystkich k in  o t
w arty ch ?

O sta tn io  zaś D KF, o trzy 
m ały  p ierw szy  film  z owej 
,jpuli k lubow ej" zap lanow a
n e j p rzez  CW F na ro k  1961. 
Je s t n im  fab u la rn y  film  zna 
nego d o k um en ta lis ty  fran 
cuskiego G eorgesa F ra n ju  — 
„G łow ą o rnu r“'. S cenariusz 
nap isany  został na podsta
w ie pow ieści H ervé Bazina, 
lau rea ta  nagrody G oncour- 
tów . R eżyser d a je  ob raz ży
cia m łodego mężczyzny 
zam kniętego  w zak ładzie  d la  
psychicznie chorych.

F ilm  porusza rów nież sp ra  
w y zaw odu lekarsk iego , 
zw raca  uw agę na  sku tk i 
zru tyn izow an ia . S taw ia  is
to tny  rów nież u nas, p ro 
blem  higieny psychicznej, 
chorób  psychicznych i me
tod ich leczenia, polem izując 
z n ieludzkim i m etodam i t r a 
dycy jnym i. '

H um anistyczne  w artości 
tego film u reżyser p rzeka
zu je  w  fo rm ie  czytelnej, zro
zum iałe j d la  każdego prze
ciętnego w idza. T em at p o 
trak to w an y  został bez nadu 
żyw ania efek tów , zachow ano 
p raw ie  dok u m en ta ln ą  w ie r
ność i logikę faktów . Z nako
m ite  ak to rstw o : P ie rre  B ras- 
seu ra , J e a n a  P ie r re  Moc-

ky'ego, A nouk A im ee 1 in 
nych je s t jednym  z w alorów  
tego w ybitnego  film u. Po
w tarzam , w y b i t n e g o ,  
al e z r o z u m i a ł e g o .  
D laczego w ięc „G łow ą o 
m u r"  n ie  zobaczą w idzow ie, 
k tórzy  z tych czy innych 
pow odów  n ie  mogą reg u la r
n ie  uczęszczać do K iubów  
Film ow ych? P rzecież w  k i
nach  o tw artych  w yśw iet
lano  film y o  w iele  tru d n ie j
sze, na  p rzyk ład : „H iro
szim a m oja. m iłość“ R esna- 
isa „R ashom on" K urosaw y, 
„N ik t nie w oła“ K utza. Nie 
negujem y w prow adzania 
tych o sta tn ich  film ów  na  
ek ran y  w szystkich kin, 
w p ro st przeciw nie, trzeba 
by Rada R epertua row a od
cięła s ię  od tendenc ji, ja 
koby d la  m ało w yrobionej 
w idow ni w yśw ietlać  nale
żało ty lko film y p rym ity 
w ne, naiw ne, schem atyczne, 
Raczej v a r to  by trochę b a r
dziej k rytycznym  okiem  
spojrzeć na  szm irow ate  po
zycje „rozryw kow e“, k tó re  
bez sk rupu łów  kw alifiku je  
się do zakupu.

N apraw dę trudno  je s t zro
zum ieć „obaw y“ przed udo
stępnien iem  w szystk im  wi
dzom obejrzen ia : „Los O lvi
dados“, „A ktorów " czy „Gło 
w ą o m u r“. Czyżby rzeczy
w iście i te  pow yższe uw agi 
w iały  by-1 iy j ' • przysłow io
w ym  biciem  głow ą o m ur 
użytym  w ty tu le  film u reż. 
F ran ju ?

ALEKSANDER
NIESMIALEK

„W  Zatoce Białych Niedźwiedzi“
Z n an y tw órca  film ó w  p op ular

no-naukow ych , reż . Ja ro s ław  
B rzo zo w sk i. w raz z  o p era to rem  
W łodzim ierzem  P u chalsk im  wzię
li udz.1 al w w ypraw ie  po lsk ich  
naukow ców , p rzep row adzających  
b adan ia  n aukow e n a  Spitzberge
n ie . B adania te  p row adzone b v ly

• pod  k ierow nic tw em  d ocen ta  S ta 
n isław a Siedleckiego w  ram ach  
prac z,wla*anych z  M iędzynaro
d o w y m  R okiem  G eofizyczn ym .

Z p ob ytu  na  S p itzb erg en ie  na
s i f ilm o w cy  p rzyw ieźli w ie le  c ie 
k a w y c h  m ater ia łów . W śród f i l 
m ó w , k tóre  pow sta ły  w  w y n ik u  
pracy  reż. B rzo zo w sk ieg o  1 P u 
ch a lsk ieg o . na szczegó ln a  u w a g ę  
za słu g u je  A redniom etrażow y film  
w y m ien io n y ch  au torów  — ..W  Za
to c e  B ia ły ch  N ied źw ied zi“ , Jest

to report a* z  ż y d a  1 pracy  p o l
sk ich  naukow ców  na  dalek iej 
północy. Film  u k azu je  frag m en t 
p racy  ekLpy naukow ej i przebieg 
d ram atycznego  w ypadku  — cho
roby lekarza. Film  przynosi b a r
dzo p iękne zd jęc ia  a rk  tyczne go 
k ra jo b razu  Spitzbergenu . Wiele 
jeg o  sek w en c lt 7-awiera c iek a w e  
o bserw ac je  fa u n y  d a lek ie l p ółn o
cy : ry b ltw y  w ysiadu jące  ła jk a , 
fo k i jed zą ce  w p rost z  reki. O glą
d am y równlefc s film o w a n e  n ieco 
d z ie n n e  z ja w isk o  zorzy  po larnej.

i,W Z atoce B ia łych  N iedźwiedzi'«  
je s t  bardzo c iek a w ie  zrea lizow a
nym  d ok u m en tem  1 jed n o cześn i?  
film em  p op u larn o-n au k ow ym , sta 
n ow iącym  n iew ą tp liw ie  w yją tk o 
wa p o zy c je  w  naszej krótk om etra- 
żow ej tw ó rczo śc i f ilm ow ej.

Y O Z m o h t y T \

— J a k  nam  w iadom o, 
ob jął pan n iedaw no k ie row 
nictw o arty styczne  zespołu 
„S y ren a“ — zw racam y się do 
prof. S tan is ław a W ohla — 
czy w zw iązku z tym  me 
zechciałby P an  pow iedzieć o 
sw oich koncepcjach doty
czących dalszej pracy tego  
zespołu?

— No cóż, w łaściw ie zes
pół przejąłem z całorocznym, 
konkretnym planem. O mo
im w pływ ie a *cn P'an 
przynajmniej przez naj
bliższe pół rV-i. n iew iele  
będzie można powiedzieć.

— Co w obec tego zastał 
P an  w p lanach  „Syreny“?

— W tej chw ili zespól 
kończy realizację filmu Kon
rada Nałęckiego „Drugi czło
w iek“ i „Odwiedziny prezy- 
d>nta" Jana Batorego. Do 
produkcji skierowane są już 
dw ie i astępne pozycje: 
„Przemiany“ — w reżyserii 
IWożdżeńskiego, i ..O dwócli 
takich -o ukradli księżyc" — 
,ig. Makuszyńskiego, (reż. 
— Jan B a to r y ) ;  będzie to 
film  kolorowy, dla widzów

•tr

poniżej lat 14-tu. Ponadto 
Jerzy Zarzycki udoskonala 
scenariusz Brzozowskiego 
„Zakręt". Jest to w  zasadzie 
..kryminał*- ale jego fabu ła  
rozwijające się wokół za
bójstwa dokonanego na tak
sówkarzu. będzie również 
pretekstem do pokazania 
pewnych poważnych proble
mów społeczno-obyczajo
wych Wreszcie do planów  
„Syreny“ przeszedł przygo
towany przeze mnie film  wg 
scenariusz. A ndrzeja  Szczy
piorskiego o tym erasowym  
tytule „Powrót z ciem ności“. 
Osnową te<»o filmu jest 
sp raw a odw etu •/ zbrodnie 
wojenne. Zrealizuję go byc 
może w koc.irodu^cji - hUr

mś z krajów skandynaw 
skich...

W rozm ow ie z prof. Woh- 
lem trudno  pom inąć spraw y 
telsw izji. T elew izja 7-a.imuje 
w jego pracy coraz bardziej 
zasadnicze m iejsce. Je s t on 
n iejako  jednym  ? nielicz
nych w tym  w zględzie ..za
w odow ców “ , W tej . chwili 
p racu je  nad zapow iedzianą 
już przez nas adap tac ją  
fragm entu  „W ilhelm a Mei- 
s te ra “ G oethego i nad d rugą 
w vej rak iy ce  „K obrą“

— Dlaczego „Kobry“? — 
pytamy.

bowanie warsztatu — wido
wiska sensacyjne wymagają 
dużej precyzji montażu, in
scenizacji...

— K tóry  z p rob lem ów  te 
lew izji 'w ydaje się P an u  n a j
isto tn iejszy?

— Przede w szystkim  chy* 
ba problem finansowy. T ele
wizja obdarzona jest w yjąt
kowo skąpo. Można sądzić, 
żc władze nie doceniają tego 
instrumentu kultury, propa
gandy. jaki mają w ręku. 
T elew izja już w tej chwili 
odgrywa w życiu człowieka  
rolę bez porównania większą 
nawet od kina. Do kina lu- 
dzie chodzili najwyżej 8—3 
razy w tygodniu, ale nigdy 
nie oglądali programu po 
kilka « c 'z ln  dziennie Mimo 
to autorzy w telew izji w y
nagradzani są kilkakrotnie 
,orzej niż *>•}. iv film ie Nic 

dziwnego, żc — wyjąwszy  
grupkę entuzjastów — r " 
cują tam często ludzie przy
padkowi.

NiewłaAc,wo wydaje mi 
się taliże rozdrabnianie tele
wizji na kilkanaście małych, 
prowincjonalnych ośrodków.
Czy nie lepiej byłoby posta
wi«? na dwa. najwyżej trzy 
duże dobrze wyposażone oś- 
rodkr

„TRON
WE KRW LL

Akira Kurosawa należy do 
najw ybitniejszych tw órców  
film ow ych Japonii, a bez 
przesady rzec m ożna — i 
św iata. Reprezentuje zarów 
no tak charakterystyczny dla 
Japonii nurt film u historycz
nego, samura.iskiego, jak i 
w spółczesnego. Historyczny  
film  japoński opiera się na 
tradycjach teatru, w ykorzy
stuje szeroko rozbudowany 
system  konw encji wizuaJ- 
nych i dźw iękow ych — stąd  
też byw a często niezrozum ia
ny przez Europejczyków. W 
m iarę upływu czasu — jak 
tw ierdzi autor książki o f il
m ie japońskim , M. Ginglaris

Następne
numery

„Mieszanki
Filmowej“
przyniosą:

©  Rozmowy ze scena
rzystam i

R ecenzje z film ów:

O  „Matka Joanna od 
A niołów “

O  „Młode lwy"

©  „Pożegnanie z bro
nią"

O  „O krasnoludkach 1
sierotce Marysi"

©  „Maria Candelaria"

-  Chodzi mi o jak naj- R o/m aw i»!:
ws. wonniejsze wypró- TADEUSZ 2AKOWIECKI B B.

— *ztuka ta przekształciła się w  
form alistyczną grę św iateł, o- 
brazów i dźwięków, dla k tó
rej tem at stal się tylko czys
tym pretekstem . Uform owały  
się pew ne z góry znane sche
maty, podobnie jak w  „w e
sternie".

Pierwszym  filmem zw iastu 
jącym odnowę lego gatunku  
był „Rashomon", który nie 
znalazł wprawdzie uznania w  
oczach Japończyków, ale stal 
się rew elacją w  Europie. K u
rosawa, nie rezygnując b y 
najm niej z form alnych chw y
tów  filmu sam urajskiego, na
dał mu nową treść i nowy  
sens. Stworzył dramat o g łę 
bokim, filozoficzno - m oralno- 
psychologicznym  podłożu, w y 
korzystał niektóre środki w y 
razowe teatru „kabuki“, dla 
w zbogacenia obrazu nie pod
porządkował jednak film u  
teatrowi. Kamera przestała  
być narzędziem rejestrowania  
teatru, a stała się twórcą au
tonom icznej rzeczyw istości fil 
m owej, pełnej ruchu i blasku. 
Kurosawa odrzucił także tra
dycyjną grę aktorską, spro
wadzającą się do pewnego sy 
stemu czysto zew nęttznych i 
m echanicznych znaków  (każ
dy ruch, gest, fragm ent stro
ju i znaczenia). F ilm ow i te
atralnych m asek Kurosawa  
przeciw staw ił film żyw ych  
ludzi („7 samurajów", „Ras
homon“). Sam przecież po
wiedział, że „film, zarówno 
tradycyjny, jak 1 w spółczes
ny, jest przede w szystkim  wy  
kładem dramatu psycholo
gicznego. D latego trzeba m a
ksym alnie w ykorzystać w szy
stkie m ożliw ości jakim i dys
ponuje aktor.

W sw oich film ach w spół
czesnych Kurosawa całkow i
cie odszedł od tradycji teatru, 
ulegając, jak to podkreślają  
krytycy, silnym  w pływ om  ne- 
orcalizmu, a zw łaszcza De S i
ki. K lim at takich film ów  jak 
„Zyć", łub „Boję się żyć" rze
czyw iście przypom ina „Zło
dziei rowerów4', a szczególnie  
„Umberto D". Film y Kurosa
w y cechuje to sam o powolne 
tem po narracji, dosyć luźna 
konstrukcja dram aturgiczna  
oraz ów tak charakterystycz
ny dla De Siki ton głębokie
go smutku i gorzkiej reflek
sji nad sam otnością i bezsen
sem ludzkiego trwania. I tak 
jak dla De Siki jedyną auten
tyczną w artością nadającą 
sens ludzkiemu życiu jest 
czynienie dobrze inny^n 
(„Zyć"). „Jedynym  św iatem  
człow ieka, jest drugi czło
wiek". Ten • system  wartości 
przenosi Kurosawa także do 
filmu sam urajskiego („7 sa 
murajów").

Dobitnym przykładem  fllo- 
zoficzno-m oralnej koncepcji 
w ielk iego realizatora japoń
skiego Jest w yśw ietlany obec
nie na naszych ekranach  
„Tron w e krwi" — a laptacja  
szekspirow skiego „Makbeta". 
Makbet Kurosawy zyskał 
wprawdzie kostium japońskie 
go sam uraja, ale nie uronił 
nic z tego co u Szekspira naj
istotniejsze. Jest to jednak  
Szekspir Inny niż ten. którego 
znamy z film ów  Ollvlera. 
Tamten był renesansow y i 
hum anistyczny, harmonijny I 
doskonały. Szekspir u K urosa
wy jest nieokiełzany i dziki, 
nam iętny I barbarzyński. Ja
poński reżyser nadał M akbe
towi form ę m oralitetu, śred
niow iecznej przypowieści o 
wszechm ocnych i zgubnych  
siłach zła opętujących duszę 
człow ieka. Podkreśla to choć
by pieśń stanowiąca konstruk  
cyjną ramę film u.

Kurosawa nadał sw ej przy
pow ieści bardziej zwartą kon
strukcję dram aturgiczny do
konując p iw nych  cięć w  tek 
ście szekspirow skiego dram a
tu i zachowując w ten spo
sób bardzo konsekw entnie 
jedność tonu opowiadania. 
Zrezygnował w ięc z ukazania  
zabójstw a księcia, z rozw inię
cia w ątku przeciwników Wa- 
szidze, a naw et z rozbudowa
nia postaci japońskiej lady  
Makbet. Skoncentrow ał w szy
stko wokół głów nego proble
mu m oralno - psychologiczne
go i wokół postaci W aszidzc. 
Całość dramatu osnuł na kan
w ie powracających m otyw ów , 
spointowanych w finałow ych  
sekw encjach. A w ięc — m o
tyw  buntu rozpoczyna film i 
kończy go w jakże odm iennej 
dla bohatera sytuacji. M otyw  
Pajęczego Lasu, powracający

trzykrotnie. Motyw strzał, 
rażących stronników księcia  
i m otyw  haniebnej śm ierci 
Fudżimakc. Wreszcie dw u
krotna rozmowa z żoną, po
przedzająca obie zbrodnie (in
teresujące zw olnienie tem pa  
akcji przed m om entem  w ęzło
wym, który — rzecz zna
m ienna — rozgrywa się poza 
kadrem) i dwukrotne spotka
nie z wiedźm ą, poprzedzające 
zasadnicze zw roty w losie bo
hatera.

Ta budowa jest w  pew nym  
sensie bardziej teatralna niż 
u Szekspira. Z drugiej zaś 
strony podkreśla nieuchron
ny fatalizm  losu W aszidze. 
Ową statyczną siłę fatalną  
reprezentuje jego żona — bia
ła, nieruchom a manka kon
trastująca z dynamiczną, n ie
poham owaną sylw etką W aszi- 
dze. Sceny te rozgrywają się 
jakby w  zw olnionym  tem pie, 
podczas gdy sam emu W aszi
dzc tow arzyszy zaw sze w zm o
żona ruchliwość kamery i 
montażu. K urosawa w prow a
dził również coś w rodzaju  
antycznego chóru kom entują
cego w ypadki — jest to gru- 
•*' sług. żołnierzy Waszidze, 
W scenie końcowej chór ów  
urasta do rangi sędziego i ja 
ko bezim ienny, m ilczący tłum  
skazuje zbrodniarza na strasz 
ną śm ierć i potępienie. R eży
ser św ietn ie w ykorzystał też 
pew ne tradycyjne konw encje  
teatru „Kabuki" — np. mgię, 
Jako symbol oznaczający ¿le 
duchy oraz niektóre m oty
w y rytm lczno-m uzyczne. N ie
mal abstrakcyjne, umowno  
dekoracje uw ydatniają suro
w y, pierw otny charakter dra
matu i kontrastują z fan tas
tyczną w izją tasu nawiedzo
nego burzą I złym i duchami. 
O perowanie św iatłem  i karne- 
rą nadaje film ow i Kurosawy 
Mele w izyjne I nierealne p ięt
no.

MARIA KORNATOWSKA
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Dokończenie 
ze sir. 1

a  i  u  t  y . . .

każdej dzielnicy. A le dadzą 
sobie radę . Is tn ie je  bow iem  
na B ału tach  doskonale  p ra 
cu jąca  sieć terenow ych  opie
kunów  społecznych przy ko
m ite tach  b lokow ych. O pie
kunow ie ci pod trzym ują  
Więź m iędzy ludnością , a  ra 
dą. N a sp ec ja ln e  w yróżnie
nie zasługu je  tu ta j  d ługo le t
n ia rad n a  Z uzanna Szym ań
ska, k tó re j p raca  znalaz ła  
Uznanie u władza cen tra lnych .

Co sądzi o p racy poprzed
n ie j kadenc ji sek re ta rz  R a
dy. d r  K osm ala?

„U w ażam , że m in iona  k a 
d en c ja  p raco w ała  dużo le
p ie j, n iż każda  z poprzed
nich. M ieliśm y duże za le
głości z m in ionych  okresów , 
a  m im o to zrob iliśm y  bardzo 
dużo. O czyw iście, w ielk i 
w p ływ  m iały  tu  sp rzy ja jące  
w a ru n k i ogólne, a le  to  nie 
m oże pom niejszać w artośc i 
p racy  naszych  ludzi.

Z tego co m ożna zauw ażyć 
n a  p ierw szy  rziut oka, k iedy 
się  w ejdzie  na  te ren  Ila łu t, 
należy w ym ienić  przede 
w szystk im : czystość ulic, 
ośw ietlen ie  ulic, lepsze n a 
w ierzchn ie , duże zieleńce, 
traw n ik i, no, a  tak  n ap raw 
dę p rzede  w szystk im : olbrzy  
m ie  osiedla  m ieszkaniow e: 
Z ubardż, W łady B ytom skiej. 
Sporna.

P odarow ano  m l jed en a 
ście s tro n  m aszynopi
su, zaw iera jącego  szcze 
gółow y rach u n ek  z 
o sta tn ich  la t. Itadn i 
m in ionej kadencji roz

licza ją  się z ludnością, cy frą  
i fak tem  płacąc za  pow ierzo
n e  sobie zaufan ie . O czyw i
ście, nic w szystk ie postu la ty  
zostały  uw zględnione, nie 
w szystko m ożna było w yko
nać. Jed n ak że  zaległości u- 
zupełn i się podczas n astęp 
n e j kadencji, w pierw szym  
rzędzie.

D okum ent, k tó ry  czytam  
je s t tak  in te resu jącym  św ia 
dectw em  w alki o popraw ę 
bytu  bałuck ie j ludności, że 
należałoby go p rzep isać tu  w

całości. N ie m a jednakże 
m iejsca, d latego w yryw ko
wo p rzedstaw ię  n iek tó re  in 
fo rm acje  z przebiegu re a li
zacji postu la tów  m ieszk ań r 
ców dzielnicy Lódź-B ałuty, 
zgłoszonych w okresie od 
1958 r. do 1960 r. w łącznie, 
oraz perspek tyw y  rozw oju 
dzielnicy w la tach  1961-1963.

\V z a k r e s i e  g o s p o 
d a r k i  k o m u n a l n e j  o- 
św ictlono  osiem naście ulic. 
w yszlakow ano i w yrem onto 

w ano trzydzieści sześć ulic, 
zm ieniono naw ierzchn ię  trzy 
nastu  ulic. W ykonano sześć 
studn i publicznych, n a p ra 
wiono zepsu te  ścieki. U ru 
chom iono trzy  linie tra m w a 
jow e, zw iększono często tli
wość przebiegu tram w ajów , 
u tw orzono k ilka  jezdni jed 
nokierunkow ych , zorganizo
w ano now y postój taksów ek 

W z a k r e s i e  u s ł u g  
h a n d l o w y c h  i i n n y c h: 
uruchom iono  sk lep  p ap ie rn i

czy, punk t opalow y i sk ład  
m ateria łów  budow lanych, o- 
tw a rto  now y kiosk gazeto
wy, uregulow ano godziny 
hand lu  stosow nie do potrzeb 
ludności, spow odow ano lep
sze i w cześniejsze zao p a try 
w anie  dzielnicy w mięso i 
pieczywo, w prow adzono dy
żury n iedzielne w sk lepach  
spożyw czych, zniesiono w 
n iek tó rych  sk lepach  p rzerw y 
obiadow e, z likw idow ano po
zbaw ione san ita rn y ch  wa-

R ad n y  Ubysz Inż ,  Bazyl  z-ca prze  to» R adny  L epalczyk

runków  targow isko  na  pl. 
T am faniego.

W z a k r e s i e  s ł u ż b y  
z d r o w i a :  o tw arto  po ra
dn ię  re jonow ą przy ul. M a
rynarsk ie j, pow iększono lo
kal po radni przy ul A lek
sand row sk ie j oraz o tw arto  
gab ine t den tystyczny  przy 
ul. H ipotecznej.

W z a k r e s i e  o ś w i a t y :  
w ybudow ano przedszkole, 
oddano do użytku trzy  no
w e szkoły. W budow ie są 
trzy  now e szkoły podstaw o
we, dw a przedszkola i dw a 
licea ogólnokształcące. W br. 
rozpocznie się budow ę trzeci1 
szkół podstaw ow ych, dwóch 
liceów, dw óch przedszkoli, 
oraz dw óch szkół zaw odo
wych.

W r o k u  1963 B a ł u t y  
o t r z y m a j ą  p o n a d t o :  
dziew ięć zupełn ie  p rzebudo
w anych ulic, ośw ietlen ie  dla 
trzydziestu  ulic, dw a beto
now e m osty w m iejsce drew  
nianych . sieć w odną d la  do
mów przedw ojennych , dzie
sięć studzien  publicznych, 
sieć kana lizacy jną  o d ługo
ści sześciu km . Z asadzi się 
też trzy  tysiące d rzew  i d w a
naście tysięcy krzew ów , 
p rzebudu je  się drogi i u s ta 
w i fon tanny  w trzech  p a r
kach. W ybuduje się park  
M łodzieży o pow ierzchni 32 
ha. P ow staną  sto dw a zak ła 
dy usługow e różnych b ra n i, 
z a tru d n ia jące  około sześciu-*

set osób. O tw orzy się sześć 
now ych sklepów  oraz paw i
lon w ielobranżow y.

S łużba Z drow ia uruchom i 
przychodnię z siedm iom a 
punk tam i re jonow ym i, mo
gącym i obsłużyć 30.000 pac
jen tów , a także  cztery  pla
ców ki przem ysłow e. W su 
mie. cy tu ję : „ilość lckarzo- 
godzin (ra tunku !) w zrośnie 
o 24.676, a godzin d en ty 
stycznych (uff...) o 3.000. Po
nadto  już w br. o tw arty  zo
s tan ie  jeden  żłobek p rzyza
kładow y i jeden  żłobek 
m iejsk i“.

dyby k toś w yjechał 
z Lodzi na trzy  la ta , 
to po pow rocie m u s ia ł
by się m ocno uszczyp
nąć, żeby uw ierzyć 
w nową realność te j 

złej, n a jgorszej kiedyś dziel
nicy. M ieszkańcy B ału t p rze
cież n ie w yjadą. N iech w ięc 
w ybiorą now ą R adę. nie 
gorszą od s ta re j, niech po
m agają  now ej Radzie sposo
bić ten  w ielki kaw ał m iasta  
d la  now ych, p iękn iejszych  
dni. Czego im  z w szystk ich  
sil życzy:

A NDRZEJ BRYCHT

Z djęcia: E. K U D A J

sfr.



R O M A N  Ł O B O D A

Siedem dni 
tłustych

Tak w ielk i ten rozum, że 
aż nic mieści się w  głow ie  
jego ziom kowie strzygą go 
na pięknego jeża
Jeszcze tu kępka 
tam kępka szeleszcze  
ogrodnicy ręce wypuszczają  
węże pełzną i syczą nożyce
Chłopi płasko półksiężycem  
z zamachem przy sam ej ziem i 
szach, szacli i w  snopki
Za nimi fryzjerzy palcami w stratosferze 
królują i chłopak zm iata kędziory do kąta
Piękny urodzaj i czas odpustu 
a ziem ia jurna pędzi po niebie 
w  poszukiwaniu byka

Fot. O, Puciato

L E O P O L D  B E C K

za trzy grosze“ w Teatrze„Opera
Sprawozdawca może, zająć wobec spektak

lu jedną z trzech możliwych postaw. 
Pierwsza: tak! druga: nie! trzecia: tale i 
nie. Wobec ..Opery za trzy gro*«?" w łódz
kiej realizacji Jakuba Kotba-uma wybieramy 
postawę trzecią: tak i nie!

Nie ma co, ta „Opera za trzy grosze1' 
jea t komunikatyw na i efektowna. Ale czy 
je s t przedstawieniem brechtowsklm? Po 
części tak, po części nie.

Jakim  prawem ośm iela się sprawozdawca 
staw iać takie pytania? I udzielać sobie ta
kiej odpowiedzi? Prawo to wywodzi się z 
przekonania, że teoria i praktyka teatru  
Ibrechlowsukiego Jeszcze się nie przeżyła. 
Jakub  Rotbaum byl więc zobowiązany po
kazać nam  w Teatrze Nowym całego czy
— jak kto chce — prawdziwego Brechta. 
Nie wpłynęłoby 1o na swobodę twórczą in- 
scenizatora i reżysera.

Najogólniejsza z  ogólnych zasad teatru  
brech low.sk iego, mówiąca że na scenie 
prawdziwe życie n ie toczy się, lecz zostaje 
tylko opisane dla oceny widowni — ż ape
lom nie tu1c do jej sentymentów, Jak do 
je] rozumu — została w pewnej ważnej 
części spektaklu zaw itsiona. A to dzięki 
Zofii Petrt (.’ennv), która grata p r z e c i w  
Brechtowi i śpiewała p r z e c i w  Weillowi. 
Co najgorsze — z wielkim talentem. Ale 
naw et z największym talentom można zro
bić rzeczy .alszywe, w tym przypadku wcle 
lic- się duszą i ciałem w postać, u ir .i .v  włas
ną świadomość i przybrać obcą. Wielcy u- 
czeni nazywają to naturalizmem . A malt 
uczeni — naturalizm em  patetycznym czyH 
zaprzeczeniem tego, o co w przedstawieniu 
chodzi.

A chodzi tu. między innymi, o pierwowzór 
rodzaju, o którym  rzeczoznawcy orzekli, że 
wynaleźli go Amerykanie na Brodway‘u. 
Chodzi o  „musical“ czyli — niech ml Bóg 
wybaczy, ale nie mogę inaczej! — o nowo
czesne wydanie operetki. Myślę, że takie 
postawienie sprawy nie zawiera obelgi, lecz 
tylko nazwanie rzeczy według jej istoty. Na
w et dla największego dram aturga niemiec
kiego naszych czasów nie będzie ujmą, jeśli 
historia teatru nazwie jogo I Weilla iun- 
datoram l „musicalu“ albo comajmniej od
nowicielami rodzaju, który v/za,l swój ix>- 
czątek od starej ..śpiewogry“. od angielskiej 
ballado-opery XVIII wieku. Jedną z nioh
— „The Beggar's O perą“ Johna Gaya w 
tłumaczeniu Elisabeth ^łauptmann użył 
Brecht do twórczej kompilacji sięgając po 
surowiec również do Kiplinga u przede 
wszv»tkim — je ‘li chopjzi o ballady (songi)
— do Villona. Przykład.' który przytaczamy, 
w ykazuje że Bre:-ht w „Operze za trzy 
grosze“ był nie tylko kompilatorem. Na 
motywach villonowskich stworzył on bo
wiem dzieło oryginalne. Przyjm ując, iż 
przekłady zarówno z Vtllona (Boy), jak i 
z Brechta (Broniewski) są kongenialne, kon 
fr<*ntujemy Yilloma z Brechtem:

V i l l o n

NAGROBEK W FQHMIE BAU-a u y

K tóry Villon sporządził dla 
siebie y sw oich kom panów , 
nad/lew'airçc s tç 'b y d i .z  nimi 

pow ieszony.

n e s t c z c  nas b ie d n y c h  do  s zc zę tu  w y p r a ły  
Do cna ic zern i lo ,  w y s u s z y ło  słońce;
S e p y  y kruk i  oczę ta  z d z ió b a ty .
W ioski  w  brw iach ,  w  brudzie ,  w y d a r ł y  e&u>te(qii' 
N igdy  nam  uslei ć  ni s począć  nic  w olno;
Tu. tam,  na w ietrze kolyszem  się wolno;
W d a :  nami trąca wed la  sw e g o  dechu.
P ta c tw o  nas  skubie raz wraz bez w y tch n ien ia :  
Nie d a y  Bóg p r z y s ta ć  do  n aszego  cechu,  
l ecz  p r o ic te  dla nas w i z y t t k t c h  odpu szczen ia .

Popełniliśmy świętokradztwo zaszeregowu 
jąc „Operę za trzy grosze" do rodzaju m u
sicalu". Trzeba będzie za to zapłacić, bo 
sekta wyznawców Brechta, do których i 
sprawozdawca należy, jest fanatyczna i po
tężna. Ale mówimy przecież tylko o „Ope
rze za trzy grosze1' a nie o sztukach epic
kich czy dydaktycznych wielkiego dram a
turga. Ńo i usiłujemy naszą rację wyłożyć 
i jM>deprzeć faktami.

Rewolucja ..musicalu“ przeciwko operet
ce odbyła się przez wypędzenie operetko
wej arystokracji z  libretta. Jej miejsce za
jęli zwyczajni ludzie. Tekstów do hbrett „mu 
iicalu" nie zamawiano w fabryce snów, 
lecz u rzeczywistości. Tak jak  to czynił 
Brecht.

A co z „Kiss me, 'K ate“, , bazującej na 
„Poskromieniu złośnicy“ Szekspira? Co z 
..West Side S tory“, parafrazie „Romea i 
Julii'? Rzecz w tym, że „musical" użył 
wielkich tematów, zmieniając ich wymowę 
przez w plątanie w nie współczesnej fabuły, 
co w skutkach daje brechtowski „efekt wy
obcowania“.

Rewolucja „m usicalu“ przeciwko operetce 
dokonała się również w państwie muzyki. 
W orkkwtrz;; dominuje blacha, saksofon, per 
kusja. Miast klasycznego dźwięku — „de
form acje" jazzowe, m iast partii wokalnych 
aż do rozmiarów wielkiej arii operowej — 
piosenka, ballada, song — jak  w „Operze 
za trzy grosze“... A więc nie „Oklahoma" 
Rogersa i Ham m eraleina (rok 1043) jeał 
pierwszym ..musicalem", locz „Opera za 
trzy grusze“ Brechta i Weilla ■ (rok 1928). Ze 
szczegółów rodzaju należy przytoczyć jesz
cze Jeden tylko, ale dość charakterystyczny: 
otóż do tekstów „musicalu" weszła mowa po
toczna, ba, naw et slang czyli mowa przed
mieść, jak w „Operze za trzy grosze“. Zain 
teresowanym służę nie tylko słowem honoru, 
ale jeszcze wieloma dowodom! na to, że 
„Opera za trzy grosze“ jest pierwowzorem 
„musicalu", jak  dotychczas niedoścignię- 
tym, a to zarówno pod względem teksto
wym jak  i muzycznym.

Bez «muzyki Weilla „Opera za trzy gro
sze" nie zdobyłaby Świata, a łódzkie przed
stawienie z muzyka tylko bardzo podobną 
de welllowskiej, nie zdobyło sprawozdaw
cy. Nie sądzę jednak, że strona muzyczna 
spektaklu została zaniedbana. Staranność w 
szczegółach jest w ogóle dodatnia cechą 
przedstawienia. Ale można i fałszywo kon
cepcje bardzo starannie przeprowadzać czy
li przy poprawności muzycznej niewłaści
wie interpretować. A zasadniczy błąd — 
według mojego subiektywnego odbioru — 
polega na przynaglaniu wykonawców.

Reżyser zrezygnował z niektórych son
gów, ale za to z duetu miłosnego Polly — 
Macki© zrobił parodie w wykonaniu Kuby 
Flajtucha. co uważam za nieporozumienie. 
Drwina brechtowska polega w tej scenie na 
sprzeczności między wielce uczuciowym 
śpiewem Majchra, a prawdziwą psychiczną 
konstytucją tego zimnego bandyty i mor
dercy. W innym wypadku, tam gdzie Weil-

^ B r e c h t

EPITAFIUM

Deszcz  pad a  I p r ze n ik a  nas w s k r o i .  
O c zysz c za  nas. spas ion e  c ie lska  m o czy ,
K to  w l t l e  w idzia ł ,  n igdy  nie m ia ł dość,
Na ‘er d r a p ie ż n y m  k r u k o m  odd a  oc zy .
1 d ługo  b ęd z ie  t tu m  w is i e lc ó w  ś w ie ż y  
Na s t ry c zk a c h  ś m ie sz n ie  k iw a ć  się  i drgać,  
I p ta c tw o  c h c iw ie  b ęd z ie  m ięso  rwać ,
Jak ła jno  końsk ie ,  co na d r o d z e  l e l y .
O bracia. Boa nas dz iś  os trzega  sam.
W ięc go b łagajc ie ,  b y  p r ze b a c zy ł  nam.

łowi i Brechtowi chodziło napraw dę o pa
rodię, oppry, w tercecie Pryszcz — Polly — 
Pryszcz, zamiar autorski pozostał tylko 
zamiarem.

Nie przykładamy wielkiej wagi do faktu, 
że reżyser poprzestawiał postacie śpiewa
jące, że skreślił songi i w ogóle dostosował 
egzemplarz do p* ' <ob swojej inscenizacji. 
Ale Rotbaum w niektórych scenach w ogó
le zrezygnował z Brechta (jak wykazaliśmy 
na przykładach). Dodajmy jeszcze, że sceny 
z udziałem managera żebraków i jego żony 
nadto już się rozciągają. Postaci te grają 
aktorzy o bardzo powolnej wymowie. Ta 
cecha jest na miejscu w przypadku filo
zofującego króla żebraków. Ale jego żona 
powinna zademonstrować szybkobieżne py
skówki (jeśli czytelnik się na to — może 
zbyt subtelne — określenie zgadza).

Oto jak można natrzeć na łódzki pokaz 
dziejów dwóch podziemi, żebrackiego i ban 
dyckiego, opisanych przez Brechta w celu 
wykazania , „moral insanity" społeczeństwa 
kapitalistycznego, na dzieje pary niezwy
kłych kochanków, córki króla żebraków i 
herszta bandy opryszków.

Nowym
Faz w n iedz ie lę  p r z y  pogodz ie ,  
t rup  na brzegu  b r o cz y  k r w ią , 

a za rog iem  k t ó i  się c liowa  
k ogo  M aćkiem  M ajchrem  zwą.

J e n n y  T o w le r  znale ziono  
z nożem  w piers iach,  ale  c ó i  
M ackie  Majcher  spaceruja  
t n ik t  n ie  w ie  c z y j  b y ł  nńł.. .

W ogólny entuzjazm, wywołany w prasie 
przez „Operę za trzy grosze", musi kioś 
wreszcie rzucić swoje trzy krytyczne gro
sze. Rotbaum stworzy! co prawda sueklakl 
efektowny, ale nie brechtowski.

Spektakl efektowny również dlatego, że 
scenografa .< si niesłyęhai. o in‘oi>?»u j.ic a i 
trafna. 1 dlatego, że... Tu należy się ukło
nić wszystkim aktorom fbo słabej gry w iy,m 
snektaklu w o«óle nie ma! — z gralułacism i 
<5Ia Bohdany Majdy. Ludwika Benoit, Bog
dana Baera; Janusza Kubackiego i Zygmun
ta  Malawskiego.

★
B crto lt B recht, „O pera  za  trzy grosze“ , 

podlu« „The B e*gar's O pera" Jo h n a  G v > , 
z m uzyką K uria  W eilla. P rzek ład : B runo 
W m aw cr. P rzek ład  p ieśni: W ładysław  Bro
niew ski. Scenografia. Jadw iga P re e ra d /k a  i 
A leksander Jęd rze jew sk i. Choreografia Sy l
w ia 8w en. O pracow anie d ram atu rg iczne , in 
scen izacja  i reżyseria  Ja k u b  Rotbaum .

A r e k in y  w  ocean ie  
m a ją  z ę b ó w  pełen p y sk .
M aehaeth  m a w  k ie szen i  m afcher ,  
lecz  k tó ż  w idz ia ł  j e g o  b ły sk?

CZAPKI 
Z GŁÓW, 
WENUS 

SIĘ KŁANIA
fDołcoii.?2e'itle ze str.  2) 

ta rn y m i p rob lem am i, a le  
ziem ski podział un iem ożli
w ia je j sku teczną  dz ia ła l
ność. T ak długo jak  trw a  na 
Z iem i zim na w ojna, tak  dłu 
go jak  trw a  w yścig zbro jeń , 
a  p rzenaczeniem  ra k ie t nie 
je s t jedyn ie  w yrzucan ie  ko
sm icznych s tac ji badaw czych 
a le  p o ten c ja ln ie  rów nież 
bom b w odorow ych, tak  d łu 
go na podbój kosm osu p a 
trzeć trzeba  n ie ty lko przez 
p ryzm at szk iełka uczonego

lub opinii szarych  ludzi, 
pełnych zachw ytu  lub  w strzą  
śn iętych  sw ą potęgą, lecz 
także  z p u n k tu  w idzen ia  
w ielk iej polityki.

Może n aw et g łów nie z 
p u nk tu  w idzenia polityki. 
Nie je s t na pew no p rzy p ad 
kiem , że najw iększe  osią
gnięcia w podboju  kosm osu 
no tu je  Z w iązek R adziecki — 
p ierw sze socja listyczne mo
carstw o. P rzecież w łaśn ie  w 
dziedzin ie  k sz ta łcen ia  kadr 
naukow ych  i technicznych  
Z w iązek  R adziecki w ykazu je  
druzgocącą przew agę nad 
innym i w ielk im i m o carstw a
mi. M ury radzieck ich  w yż
szych uczelni opuszcza co 
roku dw u k ro tn ie  w ięcej in 
żynierów  niż w S tan ach  Z je
dnoczonych. R aporty  uczo
nych i polityków  n a j
w iększych k ra jó w  Z achodu 
św iadczą o podziw ie dla 
św ie tnej o rganizacji radz ie 
ckich  p rac  naukow ych w y
k luczającej w szelką ko n k u 
rencję , k tó rą  tak  do tk liw ie  
odczuw ają S tany . P onad to  
10-procentow y p rzy rost p ro
dukcji p rzem ysłow ej w 
Z w iązku R adzieckim  decy
d u je  o now oczesności jego 
przem ysłu , o możliw ości kon
cen tro w an ia  się na dziedzi
nach  kluczow ych dla da lsze
go rozw oju nauki, potęgi i 
św iatow ego prestiżu  ZSRR.

S tan y  Z jednoczone no tu ją  
na sw ym  koncie w y b itn e  o- 
siągnięcia w b adan iu  kosm o
su. U m ieściły one na orbicie 
okoloziem skiej 17 sztucznych 
sa te litów  czyli znacznie w ię
cej niż Z w iązek Radziecki. 
S ta r t  na W enus stanow i 
przecież ósm y szczebel w 
kosm icznych badan iach
ZSRR. S tany  Zjednoczone

p rag n ą  za w szelką cer)R nad 
robić dystans dzielący je  pd 
Z w iązku R adzieckiego, w je- 
lok ro tn ie  po w ta rza ją  te  s a 
m e dośw iadczenia, w ykazu ją  
przy tym  n adm ierną  zresztą  
nerw ow ość. K ażdy radziecki 
krok w kosm os je s t spokoj
nym  i pew nym  rozw inięciem  
poprzedn ich  dośw iadczeń.

P rezy d en t S tanów  Z jedno 
czonych John  K ennedy w 
sw ym  orędziu do narodu  a- 
m erykańsk iego  zw rócił się 
do rządu  ZSRR z w ezw a
niem  w sp raw ie  w spółpracy  
w badan iach  kosm icznych. 
R ąd radziecki w ie lokro tn ie

w yrażał gotow ość do tak ie j 
w spółpracy, a do tąd  dzieli 
się z uczonym i całego św ia 
ta  w ynikam i sw ych dośw iad
czeń. N ie m niej jed n ak  rząd  
S tanów  Z jednoczonych m usi 
pam iętać  o tym , że ag resy 
w ne bązy w okół Z w iązku 
R adzieckiego, bom bow ce z 
b iałą  gw iazdą noszące w  
sw oim  w nętrzu  w odorow e 
bom by, k tó re  k rążą  w pob li
żu g ran ic  ZSRR ko lidu ją  z 
gotow ością do w spó łistn ie
nia w kosm osie, zw łaszcza, 
że w tej dziedzin ie  S tany  
Z jednoczone nie są rów no
rzędnym  partnerem . R ozsąd
ne stanow isko  to w spółistnic 
nic i na Ziemi i w  kosmosie. 
Jeżeli politycy Zachodu zdo- 
la ją  w yjść poza an tykom u- 
n izm  i ogarnąć  problem y 
ludzkości z perspek tyw y  
K siężyca czy W enus, w ów 
czas znajdz iem y się bliżej 
m ożliwości w spó łistn ien ia  na 
Ziem i. To są perspek tyw y. 
Na raz ie  jed n ak  czapki z 
głów, panow ie, W enus się 
k łania.

¿ACEK IjEBEN



ROMAN ŁOBODA

We 
wziewalni

Ta biel
zagęszczona w  ciem ność 
i oczu nie ma 
na caym położyć, 
a w gardle brak głosu 
tylko krążenie

A le już nareszcie  
naprzód 
jeden zbłąkany  
potem drugi 
naprzeciw  oczom  
promień cienia  
w yryw a z gardła 
w estchnienie ulgi

K ąpielowa  
odbiera kije 
podnosi kaptury 
i wyprowadza

Zanurzamy się  
w  błogi kontrast

12. VI. 1955 r.

0 metaforze
M iał Tojang dziewczynę
Ona była jak słońce o wschodzie
jak słońce o zachodzie
jak kw iat pomarańczy
Lecz gdy spalił ją grom
rzucony ręką człow ieka
nie znalazł porównania

Na 
pęknięciu

W tym czasie  
słój żyw iczny  
narasta

P ila o zębach  
ostrych i lśniących  
powraca

Każdy nawrót 
zw iastuje noc 
każdy nawrót 
zw iastuje dzień

A le zawsze
odległość przybywająca 
krąży

Piła w iruje 
woda ciem nieje 
żyw ica słodko 
ścieka
na czerwone 
języki

MARI AN P I E C H A L

Filozofia 
w szkole

„Czy rzeczywiście  — pisze 
w  „N ow ej K u ltu rze“ A dam  
Schaff — zachodzi ta k  w ie l
ka różnica m iędzy  m łodzień 
cem  17-le tn im  w  ostatniej  
klasie szko ły  średniej, a 
lS - le tn im  na uniwersytecie ,  
że na un iw ersy tec ie  m ożna  
w yk ła da ć  pełne pen su m  fi lo 
zofii z w s zy s tk im i  szczegóła
m i a w  ostatniej klasie szkp-  
ły  średniej nie  m ożna  w y 
kładać n aw e t  e lem en tów  tej  
nauki?  Przeciw  tem u  poglą
dowi przem aw ia  zresztą  do
świadczenie  naszego kraju  w  
okresie p rze dw o jen nym , gdy  
w prow adzono  propedeu tykę  
f i lozofi i  w  ostatniej klasie  
g im n a z ju m  i n ik t  nie m ia ł  
co do tego żadne j w ą tp l i
w ości“.

Będziem y w ięc m ieli w  n a 
szych szkołach średn ich  d aw 
no oczekiw any p rzedm io t: 
p ropedeu tykę filozofii. D e
cyzja  została  p od ję ta  i za 
3—4 la ta  ju ż  w e w szystk ich  
liceach  odbyw ać się będą 
lekcje  now ego przedm iotu . 
T ru d n o  na raz ie  pow iedzieć, 
czego dow iedzą się ucznio
w ie w  czasie tych  lekcji, n ie 
m a bow iciji jeszcze an i p ro 

gram u, ani podręcznika, ani 
nauczycieli. P rp p rąm  i pod- 
rępzpjK mpfcemy mieć
•— jak  tw ierdzi Schaff — sto 
sunkow o niedługo, sp raw a 
k ad r n^pczycielskich  w yglą
da  nieco jjorzej bo ,,/pśif 
jes t  tąk. że kąndydą t  ną 
nauczyciela może pójść do 
szko ły  albo na asystenta na  
uniw ersy tec ie ,  do szko ły  al
bo do W yda w n ic tw a ,  do szko 
ły albo naw et do jakiegoś  
przedsiębiorstwa i normalnie  
gdzie indziej będzie o tr z y m y 
w ał m n ie j  w ięcej półtora do  
dw óch  razy w ięcej aniżeli za 
pracę w  szkole, k tóra  jest o 
w iele  trudniejsza, w ym ag a  o 
wiele  w ięcej w ys i łku ,  to do 
szko ły  nie  pójdzie".

S tąd  propozycja  w p ro w a
dzenia u nas system u, obo
w iązu jącego  w e F ranc ji, 
gdzie, zan im  o trzym a sie 
stopień  naukow y, trzeba 
p rzyna jm n ie j przez dw a la 
ta  p racow ać w liceum .

Spotka  się to z  oporem  
pracow n ikó w  n au ko w y ch  i 
szkoły. Szko ła  będzie się bro
niła  z obaivy przed „elitą", 
z p ew n e j  zawiści zawodowej.  
Ale  po p e w n y m  czasie, jeś li
by te opory zostały p rze łam a
ne, ta czn ie  się w y tw arza ć  
nowa atmosfera, która po
może podnieść poziom szkoły  
i pozycję społeczną zaw odu  
nauczycielskiego".

Witkacy 
na codzień
K im  był W itkacy, nie trze - 

ba przypom inać bo W itkacy 
je s t p isaraem  m odnym . P i
sa rz  m odny nie m usi być 
jednak  p isarzem  znanym , i 
zapew ne dlatego  czytelnik

polski, znakom icie  po in fo r
m ow any w  kw estii przeróż
nych fobii i sza leństw  W it
kiew icza, nie grzeszy zn a jo 
mością dzieł au to rą  „W aria
ta  i zakonpicy“. I to nie tyl
ko dlatego, że „Pożegnanie 
je s ien i“ je s t nadal b iałym  
kruk iem , a d ram aty , k tó re  
m ożna n iek iedy  obejrzeć na 
scenie, nada l są n iedostępne 
czytelnikow i. M yślę bowiem , 
że n aw et w ydan ie  zbiorow e 
dziel W itkacego n ic by tu  
n ie  pom ogło. Pocóż bow iem  
czytać „N ienasycenie“ czy 
„Pożegnanie je s ien i“, jeśli 
m ożna przeczytać w spom nie
n ia  o  W itkacym  opub likow a
ne  w  „P rzek ro ju “ przez 
p. Izabellę  C zajkę-Stacho- 
wicz. W iedza, jak ą  w yniosą 
z  tych w spom nień  czy te ln i
cy — tek s t czyta się około 
8 m in u t — będzie zupełn ie  
w y starczająca  po  tem u, by 
sw obodnie rozpraw iać  o W it
kacym  w w iększym  tow a
rzystw ie. Proszę, oto jeden  
z celn iejszych frag m en tó w :

„Tatuś nie cierpiał Stasia  
i dochodziło m iędzy  n im i do  
okropnych  scen. P amiętam  
ja k  kiedyś przyszed łszy  do 
dom u zas ta łam  Witkacego  
klęczącego u nóg ojca. B ła
gał go, żeby  pozwolił  zoba
czyć się ze mną. Ojciec, ko
rzystając z  m o je j  n ieobec
ności, w łaśnie  naka zyw a ł m u  
opuścić na tychm ias t  •nasz 
dom. A  Staś pod w p ły w e m  
n arko tyku  (z k tó rym  się w 
ta m ty m  okresie nie rozsta
wał), w ielop łaszczyznow y

Staś, kreow ał m is ty f ikac ję  
tak  w  życiu  ja k  i w  sztuce.

— Ekscelencjo  — jęczał u  
stóp tatusia. — Panie zas tę
pów  w ygn an ych  aniołów..."

T ak  p isze C zajka. Poczem  
kom entu je :

„Oni (chodzi o  W itkacego 
I jego przyjació ł) byli na 
praw dę bardzo inteligentni  
i dowcipni, nie  żadne w y g łu 
py, opowiadający kaw ały  
posłyszane w  kawiarni".

To p raw da, że W itkacy — 
ja k  chce „P rzek ró j“ — „Był 
postacią n ie zw yk le  m a lo w 
niczą i w ie lk im  oryginałem".  
T ru d n o  w szakże przypuścić, 
by mógł p row adzić  rów nie 
id iotyczne rozm owy, jak  ,te, 
którym i częstu je  nas p. S ta 
chowicz. N ie m ożna, rzecz 
jasna , w ym agać od red ak to 
rów  „P rzek ro ju", by tcZ ia
rnow ali teo rię  czystej form y 
w tea trze  lub  iiloso iię  W it
kacego. R eklam ując szaleń
stw a p isarza , w a rto  przecież 
zachow ać odrob inę dolnego 
sm aku.

ERAZM

Sprostowanie
W poprzedn im  num erze 

„O dgłosów " zostało  zn ie 
kształcone nazw isko au to rk i 
arty k u łu  „P radziadek  łoił 
dz iadka“ p an i H eleny S ta- 
cherskiej.

Za pom yłkę przepraszam y.

SCENA ZE SZTU K I L. H. 
M ORSTINA P.T. „OBRONA 
K SA N TY PY “. W YSTAW IO
N EJ W TEATRZE 7.15.

RECEN ZJĘ C ZY TA JCIE W 
NASTĘPNYM  NUMERZE.

0  n a ś l a d o w n i c t w i e  
j a ło w y m  

i t w ó r c z y m

Fot. G. P ucia to

Naśladownictwo to najpo
wszechniejsza cecha Judzka. I 
nie nabyta, lecz przyrodzona. 
Ktoś powiedział, że to  rdzeń 
kultury. Tylko człowiek zdol
ny jest do naśladownictwa.
Zwierzęta, prócs małp i p4-
pug, nic naśladują nikogo, ani 
nawet siebie samych. Dlatego 
nie wytworzyły kultury i tak 
bardzo nie są podobne do lu
dzi. prócz właśnie tych małp 
1 papug. Nie wy łącza to oczy
wiście wypadków odwrotnych, 
to znaczy, że pewni ludzie na
śladują zwierzęta, zwłaszcza 
małpy i papugi. Słowem czło
wiek naśladuje wszystkich i 
wszystko, skłonność naślado
wania jest już nie cechą, lecz 
instynktem. Instynktem , który 
nazwać by można kulturo
twórczym, gdyby nie pewn■> 
wyjątki, dowoazace czegoś 
wprost przeciwnego.

Bo co to  jest kultura? Jest 
to pojęcie bynajmniej nie sta
tyczne. lecz dynamiczne, ozna
czające coś, co jest w ustawi
cznym ruchu i co podlega cią
głemu, nieustannem u rozwojo
wi. Pojęcie kultury ludzkiej 
jest sprzeczne z pojęciem sta
tyki i stagnacji, jak to mamy, 
na przykład, w przypadku 
zwierząt lub owadów, Bobry, 
pszczoły, mrówki i termity 
też mają swoiste kultury, ale 
je j zasady są niezmienne, 
ustalone jak gdyby raz na zs- 
wsze. Jeśli podlegają jakimś 
drobnym i bardzo długody
stansowym modyfikacjom, to 
tylko pod wpływem w arun. 
ków zewnętrznych. Jedynie 
kultura ludzka, kultura hum a
nistyczna zmienia się samo
czynnie i ulega ciągłej ewolu
cji pod wpływem także i prze
de wszystkim autonomicznych 
warunków wewnętrznych, ule
ga nieustannem u rozwojowi 
niejako sama z siebie, z wła
snej organicznej natury.

I dlatego stan  kultury  zbio
rowej w żeremiach bobro
wych, w ulach pszczelich, w 

j mrowiskach czy term itierach 
jest 03 wielu tysięcy, jeśli nie 
milionów lat. niezmiennie ten 
sam. Nowe pokolenia przej
mują od starych całość dzie
dziczną tej kultury i konty
nuują -ją, nie dodając nic rlo 
niej ani je j nic modyfikując. 
Jest to naśladownictwo do. 
■słowne i bezduszne — autom a
tyczne. Jedynie społeczeństwo 
ludzkie pojm uje kulturę twór
czo, to zniczy, dziedzicząc i 
kontynuując spadek kultural
ny, selekcjonuje go, modyfi
kuje, pomnaża o własny 
wkład, przekazuje następnym 
pokoleniom dziedzictwo kultu- 
ju lne wzbogacone ilościowo i 
przede wszystkim jakościowo. 
I tym się właśnie różni ślep-» 
naśladownictwo, będące udzia
łem zwierząt i owadów, na
śladownictwo automatyczne, 
m ałpiarskie czy papuzie, o l  
naśladownictwa prawdziwie 
twórczego, to znaczy ludzkie
go. czyli wartościującego, mo
dyfikującego, inspirującego, 
kształtującego.

Zasadniczy proces kultury 
ludzkiej polega na odtwarza
niu odziedziczonego dorobku, 
przetwarzaniu go na modłę 
aktualnych potrzeb i stwarza
niu na tej podstawie nowych 
je j elementów, wyrazu no. 
wych wartości. Czy każdv 
człowiek zdolny jest do tego? 
Nie. Nie każdy. Do stwarzania 
nowych wartości kulturalnych 
zdolny jest jedynie człowiek 
twórczy, obdarzony — jak  to 
mówią — talentem  czyli przy
rodzonym darem natury, któ
rego ani nabyć, ani wykształ
cić nie można, trzeba go po 
prostu mieć. Cała znakomita 
Większość ludzi zdolna jest 
natom iast do odtw arzania 
dziedzictwa kulturalnego czyli 
do jego konserwacji i w mniej
szej już mierze do Jego prze
tw arzania czyli modyfikacji 
do aktualnych potrzeb. Na tej 
podstawie doniero i od teso 
momentu zaczyna sie działa
nie ludzi twórczych, czyli

ewolucyjne kontynuowanie 1 
pomnażanie odziedziczonego 
dorobku kultury.

Refleksje te przyszły mi do 
głowy przy lektorze dwó.-p 
ostatnio wyszlych niezwykia 
ciekawych' pam iętnikarskich 
książek: „Wspomnień handla
rza obrazów" Ambroise'a Vo(- 
larda i „Narzeczonej Beaty — 
niebieskie kartk i“ Adolfa Ru
dnickiego. Pod skromnym ty
tułem „handlarza obrazów“ 
kryje się slawńy znawca szti(-i 
ki francuskiej i bliski przyja
ciel kilku pokoleń znakomi
tych malarzy i plastyków eu
ropejskich, począwszy od wiel
kich postaci im presjonistów 
jak  Iłodin, Manet, Monet, De
gas. Pissarro, Toulouse - Luif- 
trec, Renoir, Cezanne i Van 
Gogh, a skończywszy na ta 
kich twórcach nowoczesnych 
kierunków, jak Picasso, Mail
lol, Matisse, Bourdelie, B is
que, Bonnard i Houauld. A 
iluż, głośnych literatów  prze
suwa się w zabawnych n a j
częściej sytuacjach w je$» 
wspominkowych anegdotach, 
począwszy od Emila Zoli, po
przez Apollm alre’a i Alfreda 
Jarry, autora wystawianego w 
Polsce przed kilku la ty  skan
dalicznego „Króla Ubu“, aż 
do Paula Valery'ego, Duha
mela i Cendrarsa.
, Na czym polega zasadnicza 

wartość tej książki? Wedlą* 
mnie. pomijając je j elemen
ty historyczno - dokumentalne, 
przede wszystkim no przykła
dowym wykazaniu twórczego 
podejścia do dziedzictwa kul
tury i nierozerwalnego związ
ku nowatorstwa z tradycji. 
Zwłaszcza wielcy im presjoni
ści są tego głównym przyjeją- 
dem. Całymi miesiącami prze
siadywali w Luwrze, kopiując 
slarych mistrzów, a potem 
udawali się w tzw. plener 
(plein j;r). kopiując naturę — 
i z tego powstało najoryginaU, 
niejsze i najpotężniejsze ma
larstw o ubiegłego wieku.

Bardzo nierówna książka 
Adolfa Rudnickiego zwraca 
uwagę na jedno istotne zjawi
sko: zależność kultury młą- 
dych p.sarzy współczesnych 
nie od przeczytanych książek, 
jako źrodla inspiracji, jak  to 
miało miejsce w poprzednich 
generacjach, lecz ocl m alar- 
6i wa 1 ocl filmu. To jest ta  
pizyczyha, która determ inuje 
oam iem osć, często dziwaczną 
1 proolcmatyczną, ich wyrazu 
artystycznego.

G or/ej, gdy naśladują jeden 
drugiego. Autor mniej za
awansowany autora bardziej 
zaawansowanego, albo jedy- 
rue bardziej modnego. To już 
zjawisko świadczące o braku 
głębszej kultury 1 po prostu ' 
twórczego talentu. Zmysł śle
pego naśladownictwa brany tu 
jest w skutek braku właściwe
go rozeznania za talent. Taki 
młody facet, rozprażony am 
bicjami pisarskimi, naśladuje 
ślepo zawsze tylko najm od
niejszy i najgłośniejszy utwór. 
Miarą istoty rzeczy jest dla 
niego doraźny sukces. War
tość staje się synonimem na
tychmiastowego powodzenia i 
korzyści. Stąd efemeryczność 
tak wielu naszych „młodych 
obiecujących talentów “. To 
nie są naprawdę twórcze ta
lenty, to są jedynie m ałpia;- 
skie zdolności i mutacyjne, od 
ruchy ślepego naśladownic
twa, a n ie  świadome intencje 
stwarzania nowych wartości 
na podstawie znajomości t  
przeżycia starych, które nazy
wamy tradycją, a które są je
dynym źródłem żywotnej in
spiracji twórczej.

sfr.



P o tężn e  są u rok i m agii. 
,Tak potężne, że u legali i 
u leg a ją  im  ludzie  (najrozm a
itszych p ro fe s ji i środow isk. 
S p raw am i s ił ta jem nych  in 
te re so w a ł się  n a  p rzyk ład  
w ie lk i poe ta  n iem ieck i Jo -  
h a n n  W olfgang G oethe. Nic 
dziw nego , je s t p rzecież a u to -  
,rem  „ F au s ta“, N ap isa ł je d 
n ak  tak że  m ało  znaną roz

p ra w k ę  o te lep a tii pcd  ty 
tu łem  „W schodnio-zachodni 
dy w an ".

T e lep a tia  — ja k  n as in - 
io rm u je  „M ały słow n ik  w y 
kazów  obcych“ (W iedza Po? 
/w szechna, 1959) to  „rzekome  
w idzen ie  rzeczy  i osób bar-  
i<izo oddalonych, możność  
bezpośredniego m yślow ego

,p orozum ien ia  s tę z tymi
■osobami".

T eraz  je s t  jed n ak  rotk 1961 
| li na w iele  sp ra w  pa trzy m y  
I (trochę in n y m  o k ie m  Być 
; im oże już  za 5 la t n iem ożli- 
( w ością  będzie p isać o te le -  
; „patii w  ru b ry c e  „m ag ic /- 
f ,n y ch “ i  „czarnoksięsk ich“ 

c iek aw o stek . Ju ż  dz iś w ielu  
(pow ażnych naukow ców  za -

5 czyna trak to w ać  serio  b ad a- 
j n ia  n ad  z jaw isk am i p rzen o - 
i .śzenia m yśli. Sądzi się, że 
i ¡(prawdopodobnie m am y tu 
L d o  czyn ien ia  z  jak im ś ro -

•dza jem  fail e lek tro m ag n e-
6 ‘tycznych  o n iezw ykle  s ła -  
! 'bym  n a tężen iu .

N o ta k . W iem y o ty m  
{ dziś. A le lat, tem u  pow iedz- 
| m y  50? P rzecież n aw e t d w i  
i >lata w stecz  w ydany  „S łow - 
[ mik w yrazów  obcych“ ok re- 
j ś la  te le p a tię  ja k o  r z e k o -  
I m e  w idzen ie  rzeczy o d d a - 
| łonych“.

P rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  
i czy jeszcze w cześniej w  p o - 
j c zą tk ach  X IX  w ieku  z jaw i- 
I tska te lepatyczne u zn an e  b y - 
j ły za najw yższy, n a jdosko 

n a lszy  w yraz  czarn e j m agii,
I s ił ta jem nych  i etc., i w sze l

k ie  pokazy teg o  ty p u  g ro - 
I m adziły  zaw sze tłu m y  c ie- 
! kaw ych . „O dczytyw aniem  

m yśli" zaję li się, łap iąc  ko- 
I n ;un 'k turę, w ęd row n i k u g la -  
i rze  z ja rm arczn y ch  bud.

O to  co  p isze naoczny 
j św iad ek  tak iego  sp ek tak lu :
| „byłem św ia d k ie m  p ro d u k -  
j : c ji  pew nego  A ng lika ,  k tóry  
i pop isyw ał się przed  irelkami 
| zgrom adzonych  osób. Na  
j estradzie siedziała jego cór- 
« ka  z  za w ią zan ym i oczyma, 
t on zaś przechadzał  się m ię-  
' dzy  w id za m i  b iorąc z ich 
i rą k  co popadło: pierścionki,
> zegarki, bilety kolejowe...
[ Córka jego odgadywała  z  

niezachwianą pewnością pra-  
t w ie w szys tko .  P rzyp ad ków  
I odgadnięcia było w ięcej niż  
) sto. Porozumienie przy  po-  
J m ocy  zn a kó w  lub słów było  

w ykluczone" .

Pow iedzm y sobie, że is to t- 
j n ie mogło tu  zajść zjaw isko  
j p rzekazan ia  m yśli. S kąd inąd  

w iem y, że ow e ja rm arczne  
i popisy były jed n ak  z reguły  

a reną  d z ia łan ia  różnego ro - 
' dza ju  cw aniaków  i (szarlata

nów. N ato m iast k iedy w

ro k u  1881 ca ła  A ng lia  ze - i 
lek try zo w an a  zosta ła  p ra k 
tykam i n ie jak iego  p an a  B i- 
shop, k tó ry  pcmoć m yśli 
bliźnich zdum iew a jąco  od
czy ty w ał — postanow iono  
sp raw ą zająć się w  sposób 
pow ażny. P o w sta ło  w tedy  
,-Society fo r psychical r e -  
sea rch "  ce lem  naukow ego  
zbadan ia  podobnych zjaw isk . 
K ilka la t  później, w  1887 ro 
ku , o p u b likow ano  w y n ik i 
badań . W ów czas to  uży to  
po iraz p ierw szy  ok reś len ia  
„ te lepa tia" . S tw ie rd zo n a  w te 
dy, że ow ym i zd u m iew a ją
cym i zdolnościam i cieszy się 
n iezw ykle  m ały  nrocem t lu 
dzi. S tw ierdzono  — p rzy 
puszczam , że z u lgą —  iż 
w iększość m ieszkańców  n a 
szego globu zdolności te le 
patyczne posiada  w  stopniu  
m in im alnym . Ja k  to  dobrze! 
M ożem y sobie w yobrazić, co 
by się  działo, gdybyśm y 
znali m yśli naszych  w rogów , 
a  co gorsza, przy jació ł.

W  owym czasie sp raw am i 
te lep a tii za jm ow ali się p rz e 
w ażnie  lekarze. W łaśn ie  w 
w  roku  1904 w  K lin ice  C ho
rób  N erw ow ych U n iw ersy 
te tu  w  O dess ie przepisow a- 
dzono jed en  z p ierw szych 
ek sp e ry m en tó w  o  c h a ra k -  I 
te rze  naukow ym . E k sp ery - I 
m en tow i poddano  k ilk u n a 
sto le tn ią  dziew czynkę. P o -  ! 
słucha jc ie : D zie w czyn ka  z  I 
oczym a za w ią za n ym i siedzi I 
i t r zym a  dra K o tika  za rę -  j 
kę. Dr K o t ik  bierze w  rękę  I 
przedm io ty ,  k tóre  podają  j 
m u  obecni. B iorąc  przed-  I 
m io t dr K o t ik  w y po w ia da  i 
w  m yś l i  jego nazw ę",  W j 
jednym  ty lk o  ponoć w y - i 
p ad k u  dziew czynka n ie  zg a - ! 
d la . W tedy, k iedy  d r  K o tik  j 
trzym ał w  ręk u  szpu lkę  n i-  I 
ci. N atom iast k iedy  trzy m ał I 
ok rąg łą  b laszkę z num erem , I 
dziew czynka oceniła ją  jako  I 
guzik  a lb o  pieniądz.

W szystko to  oczyw iście 
w ygląda sza len ie  ta je m n i
czo i — co tu  uk ry w ać  — 
trąc i jed n ak  cza rn ą  m agią. 
A le ty lko  pozornie. W łaśnie 
ow e pozory i b rak  n au k o 
w ego w y jaśn ien ia  sp raw iły , 
że przez w ie le  dziesiątków  
la t (do n iedaw na jeszcze) 
spo tyka ło  r  i ’’ "dobne po
p isy  „czarnoksięsk ie“ w p ro 
w incjonalnych  ta m a c h  c y r
kow ych.

A dziś — cóż robić — co
raz  bliższy je s t dzień , k iedy
0 te lep a tii b ę ^ -^ m y  mogli 
czytać w  czasopism ach n a 
ukow ych bądź w ru b ry k ach  
„ze św ia ta  n a u k :“ , w  żad 
nym  zaś w ypadku  ru b ry 
ce ,,Z czarna m agią na ty “ 
Jed n ak  nie zgłębiono jeszcze 
całkow icie isto ty  zjaw iska
1 ty i-o  Hlatego Dozwoliliśmy 
sobie po trak to w ać  tę p rzy 
szłą dyscyplinę ukow r 
tak  jak  trak to w an o  ją n ie
gdyś — jako  „tajem nic? 
królow ę nau!. m agicznych

JERZY WILMAŃSKI

W przewodnikach po Gór
nej Italii o Val Camonica pi
sze się n iew iele. M alownicza  
dolina alpejska nie słynie z 
zabytków. Piękna barokowa 
cam panilla w Edolo, stolicy  
regionu, jakieś rzymskie ru
iny nad brzegiem Oglio t— to 
w szystko co można obiecać 
turystom. Cicho tu w ięc i 
spokojnie, choć z Brescii lat 
w o dojechać w spaniałą szosą 
w zdłuż rzeki.

Prawdziwa to górska u- 
bocz, ani jednak odludzie, 
ani ubogie pustkowie. Prze
ciw nie, osiadłej tu społecz
ności w iedzie się nie najgo
rzej. Są na miejscu zakłady 
przem ysłow e i bogate kamic 
niolomy, hoduje się bydło i 
jedw abniki. Tylko życie to
czy się po staremu, za góra
mi, w  dum nej izolacji od 
świata.

Dolinę zam ieszkuje k ilka
dziesiąt tysięcy osób. Camuni 
uważają się za potomków  
starożytnych Retów i m ówią 
narzeczem ladyńskim , jed
nym z dialektów  języka reto 
—romańskiego. Retowie m ieli 
być, ich zdaniem spokrew 
nieni z Etruskami, hipotezę 
ta budzi poważne w ątp liw o
ści.

Jak wiadomo z historii, le 
giony rzymskie pod wodzą  
Tybcriusza i Druzusa prze
kroczyły Dunaj i podbiły o- 
statecznie Rccję w roku 15 
przed naszą erą. Do Val Ca
monica natom iast wtargnął 
w  roku IB jeden z generałów  
cesarza Augusta, Publius Si- 
lus, który wyrżnął do szczę
tu m iejscową ludność, ponic 
w aż staw iała opór.

Według zapisków rzym 
skich owi pierwotni Camuni 
byli ludem łagodnym i 
pracowitym , ale zupełnie 
prym itywnym . Różnili się 
w ięc w yraźnie od Re
tów. dzikich ł w o
jow niczych, za to posiadają
cych dość już w ysoką kultu
rę materialną. Jakicgoż za
tem pochodzenia są w spół
cześni mieszkańcy ustronia? 
Jakież to plem ię w ytępiły  
cesarskie kohorty? Oto zaga 
dka, która pasjonuje nic ty l
ko specjalistów .

W roku 19S4 pasterze za
prowadzili pewnego w łoskie  
go archeologa w góry i poka 
zali mu skalę, na której w y 
ryte były wizerunki jeleni i 
innych, n iezidentyfikow a
nych zwierząt. Przez dw a
dzieścia lat spierano się o da 
tow anie «w ych  m alow ideł 
skalnych, gdy nagle k ilkana
ście nowych odkryć zwróciło  
powszechną uwagę prehisto- 
ryków na zapoznaną dolinę. 
System atyczne badania roz
począł w reszcie — w 195« r.
— miody uczony żydowski, 
Emanuel Anati.

Badania przyniosły w ynik  
rew elacyjny. Spod murawy 
i mchu na zboczach w yłoni
ło się ponad dw adzieścia ty
sięcy rysunków, a spenetro
wano dopiero część terenu. 
Analiza zadem onstrowanej 
broni i narzędzi pozrwolila 
na datow anie poszczegól
nych partii, z czasem przy-

Corteno (928 m. n. p. m.)

Tajemnica  
alpejskiej doliny
szla kolej na pierwszą, nie
dokładną jeszcze syntezę. Na 
wnioski końcowe, oczywiście, 
jeszcze za w cześnie, ale moż
na już sobie w ytworzyć o- 
braz życia i obyczajów ludu, 
który bytował w odosobnie
niu przeszło dw a tysiąclecia, 
rozwijając sam odzielnie ku l
turę własną i niemal całko
w icie w olną od naleciałości 
i w pływ ów  zewpętrznych. 
Jest to dla naukowca przy
padek zaiste kliniczny, po
zw alający na prześledzeni«  
zjaw isk historycznych w sta
nic laboratoryjnej destylacji. 
Tak, jak by bakteriolog ob
serw ow ał w probówce czystą  
hodowlę zarazków.

Kroniki historyczne, do 
kumenty archiwalne, legen
dy i opow ieści m ówią w iele
o głośnych wydarzeniach, o 
wyczynach monarchów i su
kcesach znakom itszych w o
dzów, ale nie pokazują naj
częściej życia codziennego  
narodów, ich społecznej i 
gospodarczej organizacji, ich 
poglądów, w ierzeń i tęsknot. 
Z w ykopalisk archeologicz
nych dowiadujem y się o na
rzędziach jakich używały lu
dy pierwotne, o ich technice 
produkcji, o pożywieniu, o 
architekturze i sztuce, czasem  
nawet coś niecoś o rytuałach  
grzebalnych. Gdy jednak  
chodzi o rzecz tak prostą jak 
mieszkania naszych przod
ków, musimy uciekać się do 
zaw sze hipotetycznych rekon

Postacie mitologiczne (VI w  przed n. e.)

strukcjł. A cóż dopiero, gdy 
mamy .odtworzyć obyczaje, 
myśli i zabobony ludzi żyją
cych u progu cyw ilizacji.

I oto, w  postaci zupełnie 
w yjątkow ego zespołu ekspo
natów, objaw ia się nam kul
tura zapomnianego ludu. o- 
gromny rezerwat danych  
przedhistorcznych. W Val 
Camonica bowiem nie mamy 
do czynienia z pojedyńczy- 
mi znaleziskam i, ze stosem  
odpadków i skorup, z ułam 
kami broni w  grobach w ojo
w ników , czy też szczątkami 
fundam entów. W niezliczo
nej ilości reprodukcji odsła
nia się przed nami, scena po 
scenie, w idow isko w szech
stronne i kom pletne. Zamiast 
rozproszonych fragm entów, 
z których trudno zazwyczaj 
skleić jakąś logiczną całość, 
w idzim y w ielką panoramę 
życia: ludzi w sw oim  kręgu 
rodzinnym, dom ostwa i za
grody, prace i zabawy, o- 
brzędy i w ierzenia.

Co ważniejsze, możemy 
obserwować kolejno etapy 
przemian społecznych i kul
turalnych zachodzących w  
ciągu w ieków , od czasów ne
olitu po epokę brązu i żela
za. Pow staje wrażenie, że 
sami Camunowie, kapłani, 
guślarze, w ojow ie i rolnicy  
opowiadają nam sw oją sta
rożytną historię. Z pojedyń- 
czych figur ludzkich i zw ie
rzęcych, zarysów domów i 
sprzętów  wryłania się z mro
ku dziejów  w izja, w ciąż jesz
cze w  ogólnym  tylko kontu
rze, całego życia pokoleń w 
długiej i pow olnej ewolucji.

Ciekawe, że w  codziennym  
bytowaniu zaginionego ple
m ienia znaleźć można w iele  
rysów w spólnych z życiem  
chłopów  europejskich we 
w czesnym  średniowieczu, a 
naw et niektórych dzisiej
szych w spólnot rolniczych. 
Widać również zalążki w ie
rzeń ludowych i obrządków, 
które w zm ienionej form ie 
przetrwały po dziś dzień.. O- 
kazuje się, że na przykład  
Rzymianie stamtąd w łaśnie 
zaczerpnęli rytuały magiczne, 
których pochodzenia nie moż
na było dotąd w yjaśnić, a w  
których daw ność nie chciano  
wierzyć. Dzięki odkryciom w 
Val Camonica w naszej n ie
doskonałej i cząstkow ej tylko 
w iedzy o św iccle ówczesnym  
w ynełniło się sporo luk. I 
jeśli prawdą jest. że bez zna 
jomośei różnych daw niej
szych w ykopalisk nie dałoby 
się odcyfrować w ielu rysun
ków tam odsłoniętych, to * 
drugiej strony dopiero teraz 
znajduje w ytłum aczenie  
m nóstwo faktów, których nic 
udawało się dotąd skojarzyć.

Tajemnicą pozostaje nadal 
język owego ludu, czy też

nazwiska jego bóstw i w ład
ców. Na to odkrycia archeo
logiczne nie pozwalają. W 
dolinie znaleziono tylko k il
ka inskrypcji, w szystkie po
chodzą z ostatnich lat przed 
zagładą, z okresu kiedy pry
m ityw na kultura i tak już 
skazana była na wym arcie. 
Ale żaden inny zespól m alo
w ideł skalnych, naw et skan
dynaw skich czy w sehodnio- 
hiszpańskich, nie dał tak 
pełnej dokumentacji epoki. 
Nigdzie nie spotyka się tylu  
w ątków  tem atycznych, ani 
tak bogatego materiału iko
no! ogicznego.

Z tym w szystkim  zagadka 
pozostaje nierozwiązana. Na
dal nic wiadomo, skąd przy
w ędrował ów  szczep i dla- 
ciego  z takim uporem, a tak 
skutecznie, przez dwa tysiące 
lat bronił sw ej politycznej 
i kulturalnej niezależności.

Możemy się tylko do
myślać.

W okresie neolitu przez 
Półw ysep Apeniński przewa
lały się różne ludy. Jedne 
przybywały od południa — 
morzem, inne wkraczały od 
północy przez alpejskie prze
łęcze. W połow ie III tysiąc
lecia zaczyna się w  kraju roz 
przfstrzeniać kultura chal- 
kolityczna, charakteryzująca  
się poznaniem pierwszych  
m etali, przede w szystkim  
miedzi i złota. W tym czasie  
w dolinie nadpadańskiej 
m ieszkają Ligurowie, lud 

nieindoeuropejski, spokrew
niony z osiadłym i na w ys
pach Sardami i Korsami, 
bliski dawnym  Ibcrom i 
przybyły prawdopodobnie z 
Afryki. Lud ten dopiero w  
połowie II tysiąclecia ucho
dzi przed najściem indoeu- 
ropcjskich Italików  — Laty- 
nów i Umbrów — oraz ili-  
ryjskich W enetów, którzy 
dzięki »najomości brązu po
siadają ogromną przewagę 
techniki. Ale starożytni Cu- 
mani, jak w ynika z najstar
szych rysunków w dolinie, 
osiedlili się tam już w  poło
w ie trzeciego tysiąclecia, nie 
mogli w ięc należeć do p le
mion liguryjskich. Była to 
zapew ne jakaś zapóżniona w 
rozwoju horda wczesno — 
neolitycznych łow ców , któ
ra m usiała się w ycofać w  
niedostępne góry pod nacis
kiem bardziej zaaw ansow a
nych kulturalnie plem ion  
zagarniających tereny nad 
Padem. Trudno bowiem  
przypuścić, żeby tak prymi
tywni m yśliw cy zawędrowali 
na ową ubocz prze» kilka 
łańcuchów Alp.

Czy dawni i dzisiejsi Cu- 
mani mają coś ze sobft 
wspólnego, czy może „pacy
fikacja“ rzymska była nie 
dość dokładna, nie dowiem y  
się chyba nigdy.

Opracował: K. J.
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KANTON. W łaśnie tu  

„Słońce R aka zagrzew a“. W 
początkach g rudn ia  ciepło, 
jak  u nas w pogodne dni czer 
wca. P raw dziw e Południe.

W hotelu nad Rzeką P e r
łow ą poro cudzoziemców.! 
O dbyw ają się jak ieś targi, 
w ięc zjechali się kupcy z 
A m eryki i E uropy, a le  są 
takżo azja tyccy  — Indusi, 
Japończycy. K ilku busines
sm anów  o znakom itym  w y
glądzie: utuczeni, o czerw o
nych spasionych tw arzach , 
żyw e połcie m ięsiw a. S p ra 
w ia ją  osobliw e w rażenie  na 
tu tejszym  tle, w śród szczu
płych, chudych, ruchliw ych 
kantończyków . Byli też pol
scy spece od hand lu  zag ra
nicznego. Ci znów w yróżnia
li się czerw onym i nosam i.

Z okien  hotelu w idok na 
Rzekę Perłow ą. Może d la te 
go, że była tak  blisko, za
pragnęliśm y  poznać ją  Je
szcze b liżej. W siadam y na  
sta teczek  n iem al w p ro st z 
b ram y  hotelu . Z pokładziku , 
przy zielonej herbacie  (gdzież 
by je j nie było?) obserw u je
m y rzekę i m iasto  z jednej 
i d rug iej strony . N asz cice
rone  opow iada legendę o po
w stan iu  nazw y rzeki. Ale 
nazw a, jak  tw ierdzi chiński 
geograf Czu Szao-tang. nie 
m a zw iązku z fan ta sty k ą  
legendy, pow stała  z te j p rzy
czyny, że w dolnym  biegu 
rzeki, na  po łudn ie  od K an
tonu, od daw na  poław iano 
perły . A woda m ętna, b ru 
dna, g lin iasta , ja k  w e w szy
s tk ich  w ielkich rzekach chiń 
skich. Jednak  w te j m ętnej 
w odzie łow iono perły.

W ażna a r te r ia  kom unikti- 
cy jna. Dość rztJeić okiem , 
by się przekonać. M niejsze, 
a n aw et średn ie  sfńtfti' WłWłrt 
sk ie  dochodzą do K antonu. 
M nóstw o m ałych sta tków  
m otorow ych. Ale na jbardzie j 
charak te ry styczne  to  dżon- 
ki tysiącam i rozrzucone po 
rzece. Dżonki służą nie ty lko 
do tran sp o rtu , są m ieszka- 
n iam i.tu  ludzie rodzą się, ro 
sną, żenią, um iera ją . P raw 

dziw i ludzie rzeczni, żegla
rze rodzinni. W idzę b lasza
ne  ru ry  kuchenne, dym  się 
z nich snu je , obok nich  ko
biety ob ie ra ją  jarzyny , p rzy
gotow ują posiłek. Rzeczna 
chata . B aw ią się dzieci (a 
wszędzie ich m nóstw o). K ot 
leży na jak im ś daszku. K o
gu t zapiał. Dużo się zm ien i- 
16 w życiu ludzi dżonek — 
zapew nia tow arzyszący nam  
poeta kan tońsk i. — Dużo, 
a le  to dopiero  w stęp  do 
zm ian, k tó re  nastąp ią . Dżon- 
ka s tan ie  się przedm iotem  
m uzealnym , ludzie rzeczni 
osiądą na lądzie, a  ich pie
śni, podania, zw yczaje op i
szą folkloryści.

Jeszcze na Rzece Perłow ej 
poeta kan tońsk i w prow adza 
nas w rew olucy jne  tra d y 
c je  m iasta. W yrażają je  
w ielk ie pom niki na egzotycz 
nym  tle, w  otoczeniu p a r
ków  o trop ika lne j roślinno
ści. P rzede  w szystkim  o l
brzym i pom nik  -  grobow iec 
bohaterów  rew olucji 1911 ro 
ku. Z nam ienne, że zbudo
w ano go ze sk ładek  em ig ra 
cji ch ińsk iej w  S tanach  Z je
dnoczonych i K anadzie. Nie 
p rzypadkow a fundacja , ś c i
śle zw iązana ze środow i
skiem  kan tońsk im . S tąd  bo
wiem  w ychodził na jw ięk 
szy ch ińsk i ruch em igracy j
ny. obejm ujący  głów nie po
łudniow e prow incje  Chin. 
S tąd  wywodzi s i ę ’ k ilk an a 
ście m ilionów  C hińczyków  
rozproszonych za oceanam i. 
Oni w patrio tycznym  unie
sieniu  w znieśli pom nik dla 
Poległych rodaków , p ierw 
szych. wyra®  ciel i -b u d z ą c «  
się  w olności, k tó re j nym bo- 
lięzna,. s ta tu a  «ó ru ie  
m auzoleum . • J e s t też na 
s/czycie górskim  w yniosły 
pom nik Sun Ja t-sen a , p ier
wszego wodza rew olucji chiń 
sklej. W ielką czcią otoczo
ny jes t pom nik na cześć po
w stan ia  p ro le ta ria tu  kan - 
tońskiego w grudn iu  1927 r„ 
znanego w dziejach pod n a 
zw ą K om uny K antońskiej.

Są to budow le w yb itn ie  re 
p rezen tacy jne , w zniesione z 
w ielk im  rozm achem  na w ol
nej. o tw arte j przestrzeni. 
W ielkiego uroku  dodaje  im  
tło egzotyczne, trop ikalna  ro  
śhnność, przyciągająca n a 
sze oczy nieznanym i kształ
tam i d rzew  i krzew ów . Żal 
stąd  odchodzić, zw łaszcza 
przy ślicznej pogodzie, łago
dnym  grudniow ym  słońcu. 
Była w łaśn ie  n iedzie la . 
M nóstw o ludzi w  parku . Są 
też zabaw y. W pew nym  za
k ą tk u  pośród bananów  m a
ły tea trzyk  pod niebem . N a
raz  słyszym y znaną m elodię: 
„Szła dziew eczka do lasecz
ka.“ Jak  milo!

W rów nie egzotycznym  o- 
toczeniu zna jdu je  się inna 
pam iątka  przeszłości: A k a
dem ia R uchu Chłopskiego, 
prow adzona w latach d w u
dziestych przez  M ao T se-tun  
ga. Dziś — m uzeum . Z a
chow ano stan. sprzed trzy 
dziestu  pięciu la t, uzupeł
n ia jąc  odpow iednim i ekspo
natam i. Tu była „kuźnica“ 
ideologii rew olucy jnej. S tąd  
wyszli czołowi działacze i 
przyw ódcy. Oto stolik , przy 
k tó rym  pracow ał Mao T se- 
tung. O to salka w ykładow a: 
p rym ityw ne sto łk i do s ie 
dzenia. N ie dbano  tu  o w y
gody. Dziś: pietyzm , pod- 
niosłość ubogiej prosto ty , z 
k tó re j w yrosła wielkość.

Od pam ią tek  w spółczes
nych przejdźm y do zab y t
ków  sta rego  św iata . W zno
si się nad  m iastem  w ysoka 
pagoda, w łaśn ie  tu . na Po
łudn iu , J e d n a  z na jb a rd z ie j 
k ty c z n y c h .  T rzeba ją po
znać 1 ',lt8riiebzitt&" 'R om ańty- 
cznie, ja k  zaw sze .przy  s ta 
ry ch  ’ k la sz to ra c h -  S w iaty - 
mie, św ią ty n k i, paw ilony, 
paw ilon ik i, p rzybudów ki, 
św iadczące o ¡stopniowym 
n a ra s tan iu  osady  zakonnej 
liczącej 1.500 la t. ,Tak w szy
stk ie  budow le ch ińsk ie , i 
ta  p rzyciąga  bogactw em  
b a rw  na zew n ą trz  i w e 
w nętrzu . Posągi B uddy.

Kadzidło . W św ią tyn i p u 
s tk a , prócz dw óch modli
tew n ie  zadum anych  kobiet. 
Pagoda zam kn ię ta  na  k łód
kę. Z araz  zjaw ia  się jed 
nak  rześk i, siedem dziesię
cio le tn i m nich , o tw iera  
b ram kę, prow adzi do  w nę
trza . W ysokość pagody  — 
dziew ięćdziesiąt m etrów . 
Osiem czy dziew ięć kon
dygnacji, niczym  n ie  róże
niących się. Na każdej w 
w ew nętrzne j w nęce posą
żek B uddy. G ale ry jk a  z 
rzeźbionym  okapem  otacza 
poszczególne p ię tra . Na g a 
le ry jkach  dzw onki.- K iedy 
dzw onią? G dy w ia tr  w ieje. 
W łaśnie w ia tr  w ieje, w ięc 
czem u nie dzw onią? P opsu
te. Żałuję, że n ie  słyszałem  
gra jących  dzw onków  pag a- 
dy.

Z w iedzam y K an ton  pod 
znakiem  sztuki. O pera — 
n ab ita  tysiącem  ludu : z 
u liczek, p rzedm ieść, dżonek. 
K oncert skrzypcow y. Nie 
chodzi m i o poziom gry  
a r ty s ty  chińskiego, n ie  u -  
m ia łbym  je j ocenić. S a la - 
olbrzym  na pięć tysięcy 
osób. M iejsca za ję te  od a 
do z. M niej słuchałem , 
w ięcej w p atry w ałem  się w 
słuchających . P rzew ażn ie  
młodzi • chłopcy, dziew częta. 
J a k  oni słuchają! Z w ytę- 
żonvm  uchem  i o!»iem, ca łą  
— m ożna by rzec — p o sta 
wą. W ystaw a sz tuk i ludo 
w ej i rzem iosł a rty sty cz 
nych. O tym  trzeb a  by 
książkę napisać.

M iędzy jedną  a d rugą 
w izytą za trzym ujem y  się 
p rzed m aleńką  księgarenką, 
w ypożyczalenką, tak im i ty l
ko zd robn ien iam i m ożna 
określić  tę  izdebkę o trzech  
m etrach  kw adratow ych . Są 
tu książki d la  dzieci do  
og lądania , kom iksy ch iń 
skie. W ew nątrz  stoliczek i 
krzesełeczka jak  d la lalek. 
Rozm ieszczone są też przed 
d o m e ... Na czele „p rzed
sięb io rs tw a“ stoi s ta ru szek  
o ch a rak te ry sty czn e j rzad 
kiej, o-iwei brodzie. Za trzy  
grisłze dziecko  wypożycza- 
k*-’- 'zkę, przegląda ją  na- 
m iejscu i p róbu je  odczytać 
ła tw y  i k ró tk i te k s t ob jaś
niający. • Ilu  też k lien tów  
przew ija  się dz iennie  przez 
w ypożyczalnię? — m niej 
w ięcej d w ustu .

Jedziem y do A kadem ii 
Sztuk  P ięknych . Leży d a 
leko za m iastem . W czy-

; • - f
'  %

Kanton. Przed M uzeum  S z tu k i  Ludow ej

stym  oolu. Nowe gm achy 
szkolne, in te rn a ty  d la 450 
uczniijw . dom y m ieszkalne 
d la  r^iesorów . O siedle 
szkolno-m ieszkaniow e. W e
d ług  system u chińskiego 
w szyscy m ieszkają  na m iej
scu, n ie  ma dochodzących 
lub  dojeżdżających . Siłą 
rzeczy nastró j n*eco sielski, 
co bardzo  m i się podobało. 
M iędzy jednym  a drugim  
gm achem  — p lan tac ja  an a 
nasów . P row adzi tu  się bo
w iem  ubocznie gospodar
stw o ogrodniczo-hodow lane. 
W pobliżu szkolnej p racow 
ni rzeźb iarsk iej pasł się 
m łody buhajek .. U jrzaw szy 
nas, zaperzy ł się i w ydał, 
n ie  w iem  czy przy jazny , 
poryk. B ardzo to  rozw eseli
ło — gości 1 gospodarzy. 
OgLądąmy w szystko, co nas 
może zaciekaw ić, w reszcie 
w chodzim y do sali w ystaw , 
w k tó re j są p race  uczniów  
i profesorów . R ozejrzaw szy 
się jak o  tak o  po w ystaw ie, 
skup iliśm y  się pokró tce  
przed cyklem  in te re su ją 
cych obrazów  i kon tem plo 
w aliśm y je  z uznaniem , nie 
w iedząc, że a u to r  nam  to

w arzyszy. W reszcie m istrz  
p rzyznał się do au to rstw a . 
Od razu zaprosił nas do 
sw ej pracow ni now ocześ
n ie  u rządzonej w bloku 
m ieszkaniow vm . Na stoliku 
p am ią tk i z Zakopanego. 
K an S zan-jti p rzed k ilku  
la ty  zw iedzał Polskę. O - 
praccrw a’ też k ilka  m oty
wów krakow skich , m. in. 
B ram ę F lo riań sk ą  i B arba
kan . Z jaw ia  się h e rb a ta , 
ciastka , owoce. K uan  S zan - 
jii rozciera tusz. K ażdy z 
gości o trzym a na  p am ią tkę  
szkic zrobiony naprędce. 
Is to tn ie  w  ciągu godziny 
pow sta ją  trzy  szkice % d e 
dykacjam i i pieczęcią. T- -x>- 
w o chiń&k.e . P rzyg lądając  
się pow staw an iu  dzieła, nie 
zaw sze w iadom o, czy a r ty 
sta m aluje, czy pisze, ta k  
b lisk i je s t zw iązek tego  
mądP.rstwa z pism em . P rzy 
pom niały  mi się słow a P i
cassa: „G dybym  się u ro 
dził C hińczykiem , n ie  by ł
bym  m alarzem , lecz pisa
rzem . P isa łbym  sw o je  o b ra 
zy“ .

A N D R Z E J  B R Y C H T

Nowy tom w ierszy T adeusza 
C hróścielew skiego „M iesiąc u ta 

jony“ *) je s t z jaw isk iem  szczegól
nym  na tle dotychczasow ego do
robku tego poety. L iryka Chróście- 
sw skiego polegała niegdyś przede 

w szystkim  na eksploatow aniu  nie
zbyt obszernej rekw izy to rn i p e j
zażowej, przy Ci.ym rz u tk o  w cho
dziły w g rę  jak ieś  n iespodziew a
ne a św ieże zderzenia słów. By
ły to  w iersze tradycy jne  w ca
łym tego pojęcia znaczeniu, a więc 
i z w szystkim i złym i cecham i tzw  
„ trad y c ji“, o b jaw ia jące j się w tym  
przypadku czytelnikow i w postaci 
długich, nudnych, rym ow anych e- 
pistoł. Nie m ożna mieć nic prze
ciw rym om , przeciw  regu larnym  
rytm om , niech będzie w iersz p i
sany naw et trzynastozgłoskow - 

cem : w ielu zdolnych poetów  n a 
w et młodego pokolenia z powodze
niem  upraw ia  piękną sztukę ry 
m ow ania. k tó ra , jak  się zdaje, na 
zawsze pozostanie solą poezji. Ale 
powolny tok regularnego, szero
kiego w iersza w spółczesny poeta

U / i a f ó z a  ~Tadauó z a  (L h ró ó c ia L a w ó k ia ą o
musi przyspieszać. sk racać  w e
w nętrznym  porządkiem  słów, ich 
ca łk iem  nową. w spółczesną prężno 
ś .ią  podpierać tam te  obszerne kon
strukc je . T en w arunek  wyznacza 
now y c h a ra k te r  w spółczesnej po
ezji polegający m iędzy innym i, a 
jak  dotychczas p rak ty k a  w ykazu
je  — przede w szystkim , na nasy 
can iu  w iersza treśc iam i in te le k 

tu a ln y m i. na przystosow aniu  no
śności w iersza do p rzekazyw an ia  
filozoficznych przem yśleń poety.

JSTie można, n iestety , powiedzieć, 
by dotychczasow y dorobek  poety
cki T adeusza C hróścielew skiego 
k lasyfikow ał się w określonym  po
wyżej typie poezji. N iew ątpliw ie, 
w śród starych  w ierszy znalazłoby 
się kilka, w których przy sporej 
dozie dobrych  chęci m ożna by do
patrzyć się zalążków  późniejszego 
rozw oju poety. M uszę z żalem  p rzy 
znać, że nie m iałem  tych dobrych 
chęci. J e d n a k ie  ostatn i tom C hró 
ścielew skiego zdaje  się rozpraszać 
w ątpliw ości co do dalszej linii je-' 
go poetyckiego rozwoju.

M ała objętościow o książeczka 
zaw iera trzydzieści dw a w iersze, 
opatrzone datam i pow stania, z 
których w ynika, iż w iększość u- 
tw orów  pow stało trzy, cztery, a 
naw et sześć lat tem u. Ju ż  sam  w y

bór starszych  w ierszy św iadczy o 
św iadom ie zam ierzonej przez au 
to ra  chęci pokazania drogi do j
ścia do ‘w orów  chronologicznie 
najśw ieższych, a  n iew ątp liw ie  n a j
lepszych w tomie.

D aw niejsze w iersze to  p rzew a
żnie liryczne pocztów ki k ra jo b ra 
zowe, k tórych  w artość zasadza się 
p rzede  w szystkim  na au ten tycz
ności pejzażu. W iele z tych w ier
szy już sam ym i ty tu łam i sugeru je  
czyte ln ikow i doszuk iw an ie  się cha  
rak te ry stycznych  d la  opisyw anego 
m iasteczka czy regionu  realiów . 
M am y w ięc tu  do  czynienia z b a r
w nym i k ró tkom etrażów kam i, nie 
n ie  w ykraczającym i treścią  poza 
program ow e e tyk iety . Zacytujem y 
fragm en t pierw szego w  tom ie w ierT 
sza „W ąw olnica“.

„...Oto k ło b u k  wzgórza  
„...Oto k lab uk  wzgórza  
z o w is ły m  p ióropuszem  mgły,  
cztery  w iązy
sku te  s trzałami arkabuzów,  
zło tom aryjna kaplica.
P rzy jd ź  z  łopatką, preh istoryku!  
Z na jdz iesz  tu  — 
denar Ottona i Adelajdy,  
brakteat z napisem  hebra jsk im ,  
belt tatarski...”.

„K azim ierz w  południe“, „P o ra
nek w C hęcinach“, „K uflew “, „K a

fejka 7. N ałęczow a", „W isła pod 
K azim ierzem ", „Siedlecka b ram a“ 
itd., itd. T y tu ły  rozp isane na lek
ko m etaforyzow ane w ersety , rzad 
ko opatrzone dobrą pointą, jak  ta 
(z w iersza „K olejka z N ałęczow a“):

„Nieraz się w  biegu zeskoczyło  
i żwa-uńej sz ło  na skos po miedzach... 
Odtąd się jakoś nie  zdarzyło,  
b ym  przyp isany  czas w yprzedza ł"

Są przecież w  tom ie C hróściele
w skiego w iersze bardzo dobre. 
W ięc ju ż  „Na starośw iecki lich
ta rz “ 1 „O braz w siedleckim  oł
ta rz u “ o tw ie ra ją  now y k ra j poe
ty, gdzie sta re , tow arzyszące doj
rzew an iu  tw órczem u rekw izy ty  
ustaw iono  inaczej, w  precyzyjnym  
ładzie. W ięc jeszcze „Półka", „T ak 
ja k  1 A n teno r“, „Na śladach mego 
dom u“ — i docieram y do bram y, 
za k tó rą  czeka n iecierp liw ie poe
tycka przyszłość C hróścielew slde- 
go. Przyszłość tę  o tw iera  n a jle p 
szy, moim zdaniem , w iersz w  ca 
łym  dorobku  poety; „O dm arsz 7 
pu łku  ułanów “ .

W iersz ten  to n iesłychan ie  in 
te ligen tna  ł św ietna poetycko pa
rod ia  „M ochnackiego“ L echonia— 
ale  to pow ien ienem  pow iedzieć na 
końcu. Bo n a jp ie rw  to  je s t trag e 
dia, k róc iu tka  i śm ieszna syn teza

traged ii w rześn iow ej kam panii. W 
tym  w ierszu pointa to  n ie  o sta tn i 
dystych. P o in tą  tu  je s t każdy z 
tych trzydziestu  w ersetów , sk ła 
dających  siię na  jeden  z bardzo 
n iew ielu  w  polskiej poezji św ie
tnych w ierszy o tam te j klęsce.

*) T a d e u sz ’C hróścielew ski: 
„M iesiąc u ta jo n y “ PIW  19(50 
str. 43. cena zł 5 — nak ład
1.000 egz.
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Kwitujemy odbiór

Próby telewizyjnej 
polemiki

cennych pozycji, straszy jed
nak gazety. zwykła gazeta, ty
le że gadama. Czy telewijzja 
wycMtpala już lie/tę ludzi god

Kilka dpi temu z Ł<odzi na
dano audycję, która zapo
czątkowała, jak  ««.' zdaje, 
cykl wypowiedzi polemicznych
0 telewizji w telewizji. Jak 
na  pt»uzątcłt była k> audycja 
wcale grzeczna i daleko jej 
jeiszcze do tej odwagi i dob
rze pojętego I upoi u jaki ce
chu je  rozmowy dyr. Pańskiego 
z red. Lechem Pijanowskim. 
Może ¡rtalo się tak dlatego, 
i e  na planie byli tylko tele 
odbiorcy i publicyści brakło 
zaś przedstawiciela TV. Wy
powiedzi znajdujące 
poparcie u odbiorców progra
mu pozostawały bez natych' 
miastowej odpowiedzi i, co 
sm utne, nikogo nie wprawiały 
w zażenowanie. Oczywiście 
„nikogo" z telewizji. Przed
stawiciele tej szacowanej in
stytucji pokazani byli ne  ek ra
n ie  tylko w czaisie pracy nad 
realizacją tej właśnie audy
cji dyskusyjnej i na tym ich 
.udział w polemice“ się koń
czył. Stąd może odrazu wnio
sek: jeżeli audycje (ego typu 
m ają przynieść pożądany sku- 
lek. muszą działać w nich 
dwie przeciwne biegunowo s i
ły. Będą wtedy krótkie spię
cia, a  może l zwarcia.

O czym mówiono w audycji. 
Trzech miłych panów a to 
red naczelny „Odgłosów" 
Wiesław Jażdżyńaki. K urator 
okręgu szkolnego mgr. Mie
czysław Woźniakowski i red. 
Adam Ochocki ponarzekali ko 
bie na  następujące tematy:

W o ź n ia k o w sk i:
Telewizja W arszawska rorapo 

ezęla nadawanie audycji szkol 
nych. Dlaczego nie nadaje ich
Lódż? Przecież to duża pomoc 
dla nauczycieli. Zły jest stan 
techniczny aparatury łódzkiej. 
Na trasie ciągle awarie i za
kłócenia.

Ochocki:
Jako ojciec licznych dzieci 

prosi o nadaw anie audycji dla 
dzieci i  młodzieży w odpowied 
niejszych godzinach. P lb licy- 
slyka telewizyjna jest robio
na radiowo, Ł,ódź nie nadaje 
poradników teatralnych i fil
mowych, a.!e robionych tele
wizyjnie ze wstawkami sztuk
1 filmów. Telewizja łódaka nie 
nadaje audycji propagujących 
folklor Łodzi.

«
Ja żd ży  lisk i:

Warto przedyskutować sp ra
wę powiązania telewizji łódz
kiej z różnymi A-odowiskaimi 
miasta. Konrtaikty ze środo
wiskiem oświatowym są żad
ne a  i z karżdym innym chy
ba takie same. Telewizja pra 
cuje trochę jat? na pustyni. 
Jestem  zaniepokojony pr<»gra 
mem publicystycznym zairówno 
krajowym jak  i łódzkim. Obok

nych pokazania?
I tak  to sobie rozmawiali 

trzej panowie a na ich pytania 
nikt nie odpowiedział. Tylko 
na serca słuchaczy, pardon, 
telewidzów padła kropla na
dziei. że coś sie na ul. Sien
kiewicza zmienia skoro już 
n a  łódzkim teleekranie można 
kryj yk-ować telewizję...

(aw>

Czyżby za dużo 
telewizorów?

N a zorganizow anym  prxra 
K lub Publicystów  K u ltu ra l
n ych  sp o tkan iu  dzienn ikarzy  
% m in istrem  ('.»lińskim  Jeden 
% p rzedstaw icieli prasy te re 
now ej w ystąpi! z  o ryg inalną 
tezą.

— Skoro  — powiadał — bi
blioteki g rom ad /k ie  czy gm in
ne s ą  wciąż jeszcze źle za 
opatrzone, m ieszczą s ię  w cia
snych  n ieprzydatnych  lo k a
lach, n ie jednokro tn ie  sąsiadu
jąc  i  chlew em  czy kurn ik iem  
to czy n ie lepiej najp ierw  u- 
porządkiKwac te  b iblioteki, a  
potem  dopiero  fundow ać te 
lew izory d la  św ietlic  w ie j
sk ich?

Na pozór coś w tym  jes t, 
a  jednak ... Prezes Sokorski 
zauw ażył kiedyś, że szanse p re  
m irra  I.um ililiby zm alały z 
tą chw ilą, gdy zabrano  mu ra  
d iostację, gdy s trac ił moż
ność porozum iew ania  się  przy 
pomocy m ów ionego słow a z 
tysiącam i swoich rodaków  — 
często analfabetów .

Podobnie n a  K ubie — prze 
eież. przem ów ienia telew izy jne 
Fidel C astro  niem al zas tęp u ją  
d ru kow aną gazetę, są  formą, 
do tarc ia  do  całego społeczeń
stw a. I len. a  szczególnie już 
p rzykład Konira. św iadczyły
by, że m łode narody przeska
ku ją  dz is ia j całe e tapy  roz
woju cyw ilizacji, ju ż  o p e ru 
ją  najnow ocześniejszym i środ 
kami technicznym i, gdy je sz 
cze analfabetyzm  powszechny 
je s t w społeczeństw ie.

N a ogól n ie  odb ieram y 
zbyt w ielu sygnałów  o  w tór
nym  analfabe tyzm ie  u nas. 
Poniew aż jed n ak  niebezpie
czeństw o istn ie je, czy możem y 
rezygnować z szansy, k tó rą  i 
nam  niesie telew izja? C hyba 
nie. a le  tu  o tw iera  się cały 
problem  program u dla wsi. 
k tó ry  ubogi jes t i pozbawiony 
jak ie jś  jaśn ie jsze j koncepcji...

(W). 20. 45 F ilm  k ró tkom e- 
trażo w y  „K ran ik a  K oszali
n a “ i „C am m arąue" prod. 
po lsk iej (Ł) lok, 21. 10 „K ar
n a w a ł w  studiio“ p rogram  
rozryw kow y. T ran sm isja  z 
B udapesztu  przez K atow ice 
(K). 22. 15 Film y: „Z atań 
czym y" prod. francusk ie j i 
„ P a ra  za p a rą “ produkcji 
n iem ieck ie j (L) lok.

19. II . 61 — N iedziela. 10. 55
K oncert sym foniczny. T ra n 
sm is ja  z B erlina  p rzez  K ato 
w ice (K). 11. 55 P r z e r w a
12. 30 „Z akopane godzina 
12-ta“ p ro g ram  pub licysty
czny  z Z akopanego (K).
13, 20 P r z e r w a  13. 55 
Ł ódzka K ron ika  F ilm ow a 
(L) lok. 14. 10 „Skąd się bio
r ą  opow iadan ia '1 film  prod. 
ang . z  serii D isneyland (W). 
15. 30 N iedzielna B iesiada 
(W), lfl.00 „N eapol m iasto  
m ilionerów “ film fab. prod. 
w łoskie i (W), 17. 30 Sceny 
dialogow e z kom edii „Zem 
s ta “ A leksandra  F red ry  (W). 
IR. 15 „Tw órczość C hopina" 
te le tu rn ie j (W), 19. 30 D zien
n ik  te lew izy jny  (W). 20. 15 
F ilm  fab, prod. rady. „Zw y
k ły  człow iek" od la t Ki (W). 
21. 50 O sta tn ie  w iadom ości 
(W).

Ostatnie poprawki w połą
czeniach, próby szczelności. 
Jesteśm y teraz w  kabinie 
skąd elektrycznie kieruje się 
działaniem  kamery.

N ajpierw  jednak kilka 
słów  o jej walorach technicz 
nch. Jest to kamera typu or- 
tikonowego. a w ięc podobna 
do stosowanych w studio z 
tym, że nieco mniejsza. P o
siada trzy obiektywy o róż
nych ogniskowych, a w ięc 
tradycyjny obiektyw  szero- 
kątny normalny i mały „Te
le“ do oglądania szcra;gółów. 
Sterow anie ostrości jest au
tom atyczne jedynie zmiana 
obiektyw ów  dokonuje się na 
elektryczny sygnał przekaza
ny z góry. Na w ielkim  w y
sięgniku (por. zdjęcie) um ie
szczony jest reflektor o sto
sunkow o n iew ielk iej sil e 
św iatła. Moc żarówki wynosi 
tylko 150 watt, za to czułość 
lam py analizującej w kam e

rze jest prawic o 100 procent 
w iększa niż ludzkiego oka,

Na ekranie pojawiają się 
postacie marynarzy biegają
cych po pokładzie „C oipll“. 
Za chw ilę kamera „pójdzie“ 
do wody.

Siedzim y teraz przy ekra
nie. M igotanie św iatła  zała
manego na falach. Polem  nie 
co ciem niej. Przepływa mała 
rybka. Potem na ekranie ma 
jaczy jakiś ciem ny podłużny 
kształt. Trudno laikowi po
w iedzieć co to jest. R atow 
nicy wiedzą, że to poszuki
wany wrak. Obejrzeli go 
zresztą osobiście podczas 
nurkowych zejść pod wodę. 
Tym razem jest sucho i bez
piecznie. „Czapla“ płynie 
w olniuteńko, a obraz przesu
w a się po ekranie i znika.

Elektryczne oko wyręcza  
człow ieka w ciężkiej pracy 
pod wodą.

T ekst i foto: W IESŁAW  
M A C H EJIiO

0 podwodnej 
telewizji

(Od specjalnego wy-

„N1E T Y L K O  D L A  P A Ń !“ In teresu jący  m agazyn  pod t y m  ty tu łem  nadaje te le
w iz ja  Warszawa co czw artek . Fot. W. M.

Znów o krytykach 
warszawskich

Program  
na najb liższe  

dni
17. II. 61 — Piątek 17. 40
M łodzieżow y P rog ram  Roz
ry w k o w y  (W). 18. 25 T ru s t
m ózgów  odpow iada (W).
19. 00 Dzienn/ik telew izy jny  
(W). 19. 20 T ru s t mózgów 
d. c. (W). 19. :*0 W esele P a 
n a  B alzaka“ sztuka Ja ro s ła 
w a  Iw aszkiew icza (W). T ran  
sm isja  z T ea tru  K am era ln e 
go w  W arszaw ie. 21. 45 7, 
cyk lu  „Janusa  K orczak dla 
d o rosłych“ (W). 22. 00 O sta
tn ie  w iadom ości (W).

18. II. 61 — kabota 16. 55 P e
gaz  m agazyn k u ltu ra ln y  (K). 
17. 20 P ro g ram  tygodnia (W), 
ogól no poi. 17. 35 P rog ram  
tygodn ia  (L) lok. 17. 40 Film  
k ró t kom et razow y „Dwa ob- 
licva B oga“ prod. po lsk ie j 
(Ł) lok. 18. 00 S praw ozda
n ie  sportow e ze spo tkan ia  w 
ho k e ju  n a  lodzie. Czecho
sło w ac ja  — K anada . T ran sm i 
s ja  ze S zw ajcarii przez P ra 
gę  G zeską i K atow ice  (K).
20. 15 D ziennik te lew izy jny

Ied>w0 za ła tw iliśm y  s ie  z  w ar
szaw sk im i k ry tyk am i film ow ym i 
(c iek aw e  czy  w o g ó le  o tym  w ie- 
^ ) i  jjdy nasuw a s ie  potrzeba  
w y stą p ien ia  p rzec iw  k ry tyk om  
te lew izy jn y m . Od da w in  biedzi
m y z  za in teresow an iem  rozw ój 
#li s tó w  u recenzenta  TV w  
..P rzeg ląd zie  K u ltu ra ln ym “ . Do- 
sz liśm y  w k oń cu  <lo w n iosk u , że  
choroba  n a  k tórą c ierp i zw ie  &ic 
,, patriotyzm  lo k a ln y “ j „ o ry g i
n a ln ość“ . P rzyk ład : w n u m erze  
z  d n ia  2 lu teg o  T om asz D om a
n iew sk i p isze: , ,C ześć a r ty sty cz 
na'1 ST 8 m iała  »w ój w d zięk  I 
nastró j“ . Chodzi tu o  w y step  w  
te lew iz ji w a rszaw sk iej S tu d en c
k ieg o  T eatru  Satyryk ów , k tóry  
w praw ił w zd u m ien ie  1 o szo ło 
m ien ie  w ie le  ty s ię c y  te lew id zó w  
«.woja bezcerem on ia ln ą  głupotą, 
w yp in an iem  s ie  na w szy stk o  
przy doi«' k iep sk im  wykotiainłti 
aktorsk im  ca łe j „eześ<l a r ty sty 
c zn ej“ . N aw iasem  m ów iąc  id en 
ty czn ą  form ę parodii zn a jd u jem y  
w p ierw szym  program ie łód zk ie 
g o  STS „P strąg“ . A w lec  w a r
sza w sk i „H T8‘* p rezen tow ał m e  
ty lk o  zły  nu m er, a le  1 plagiat.

O tym  recen zen t m tó o  n ie w ie 
d z ieć . A le  p ow in ien  zach ow ać

sąd o b iek ty w n y . O to  m u tru d 
no. K ied yś po  p rezentacji łód z
k iego  w od ew ilu  ba łu ck iego  w  
w yk on an iu  „P strąga“ tenże pan  
pod in n ym  n ieco  n azw isk iem  
grzm iał: precz z  am atorszczyzn ą  
w TV, ch oć  tam ta a u d y cja  sta 
ła, naszym  zd an iem , o c a le  n ie 
bo w y żej od sp ek tak lu  STS.

Z resztą  p atrio tyzm  lo k a ln y , 
sn o b o w a n ie  s ie  na STS uspra
w ied liw ia  taki sąd  T om asza D o
m an iew sk iego . W nli m n iejsze  
zd u m ien ie  w p raw iło  nas Inne  
zd an ie  recen zji, w k tórym  po  
d ru zgocącej k ry tyce  w id ow isk a  
sen sa cy jn eg o  p t. „ P le*  B asker- 
v Iliów “ po  w y ja w ien iu  ta jem 
n icy  i u jaw n ien iu  m ordercy  co  
je s t jak  w iadom o d o w cip em  i 
Klupim 1 Starym , au tor ostrzega  
p rzed  og ląd an iem  d ru g iego  o d 
c in k a  sp ek tak lu  „K obry“ . J e ste 
śm y  p ew n i, ż e  n ik t m u n ie  za 
ufaj i n ie  u w ierzy ł. O glądali te 
starośw lecc-zyznę w szy scy  i n a 
w et bardzo s ie  podobała. N o bo  
cóż osta teczn ie  robić w  d łu gi, 
zim ow y w ieczór? Czytać recen 
zje  te le w izy jn e  w  „P rzeg lądzie  
K u ltu ra ln ym “ ? A je ś li k toś w o 
li stare  k rym in ały  a  n ow ych  ni«  
cierp i?  (m)

Pensjonariusze Sikawy 
nie oglądają „Kobry“
Jak się d o w iad u jem y  „pen

s jonariusze“ zakładu ka r
nego na S ika w ie  mogą oglą
dać te lewizję, za w y ją tk ie m  
w sze lk ich  f i lm ó w  k ry m in a l
nych i „Kobry".

Prosiliśmy o w ypow iedź  
na ten  tem at naszych k o n 
su l tan tów  fachow ych  p.p. Ga
stona i Idziego. Oto co nam  
powiedzieli:

P. G A S T O N
Z p u n k tu  w idzen ia  świata  

podziemnego, do którego  — 
ja k  panom  w iadom o  — m ia 
łem  zaszczy t się zaliczać, 
oglądanie w id o w isk  typu  
„Kobry" jest oczywiście w y 
soce niepedagogiczne, a n a 
w e t  n iewskazane. Proszę 
wziąść pod uwagę, że prze
stępcy prezen tow ani w  „Kob 
rze" z reguły poczynają sobie 
dość naiw nie  i zaivsze dają 
się złapać  — m oże to, rzecz 
jasna, w p łyn ąć  deprym ująco  
na deb iu tan tów  i ( w  ogóle 
jednos tk i  słabsze psychicz
nie.

P. ID ZI
L ekk ie  w iezienie  ta Slka-  

wa  — mnie, ja k  oglądam  
„Kobrę“ zaw sze  biorą diabli, 
a k iedy  ostatnio w  na jbar
dziej fa scynu ją cym  m o m e n 
cie „Psa B askerw il lów “ coś 
im  tam  nawaliło  w  łączach. 
m iałem  ochote pójść i kogoś 
zadżgać. I głupio zrobiłem,  
że nie poszedłem, bo teraz  
m ia łb ym  parę lat spokoju.

Tak, panie, cz łowiek  w iek  
ży je  i w ie k  się uczy.

słannika „Odgłosów“ 
z  Gdi/m)

m owy kabel naw inięty lam  
w dole na olbrzym ie bębny. 
M aksymalna głębokość jaką 
można osiągnąć gdy idzie o 
zanurzenie podwodnej kam e
ry wynosi 333 metry. N ie jest 
to co prawda liczba im ponu
jąca ale jak na początek i 
jak na potrzeby naszego ra
tow nictw a okrętowego zupeł
nie wystarczająca.

Statek badawczy P o l
skiego Ratownictw a  
Okrętowego „Czapla" 
tym się różni od innych jed 
nostek tego typu, że w ypo
sażony jest w  aparaturę do 

badania dna morskiego, w ra
ków i przeszkód naw igacyj
nych. N ie jest to już zw ykła  
echosonda pionowa, czy echo 
sonda pozioma. „Czapla“ ja 
ko pierw szy statek w  Polsce 
zastosowała w  skali prak
tycznej urządzenia do te le
w izji podwodnej. Aparatura 
jest produkcji znanej angiel
skiej firmy PYE.

Technik z Morskiej O bsłu
gi Radiowej Statków pan

Roman Jaworski przygoto
wał w łaśnie aparaturę do o- 
puszczenia w morskie odm ę
ty. Towarzyszymy temu zda
rzeniu pełni niecierpliwości, 
tym bardziej, że jeśli w szy
stko pójdzie dobrze na ekra 
nie możne ukam ć się kształt 
starej zatopionej jeszcze pod 
czas pierwszej wojny św ia
tow ej rosyjskiej łodzi pod
w odnej, której odnalezieniem  
zajęła się „Czapla“ i prze
prowadziła tę akcję z po
myślnym  skutkiem.

Na pokładzie żywo krzą
tają się technicy. Z głębo
kiego luku w yciąga się gru
by opleciony sznurkiem gu-
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T E M A T
O tegorocznym , m in ionym  

k a rn aw a le  pow iedzieli nam :

FR Y Z JE R  DAM SKI 
W ITOLD:

■

I

Specjalnego  r u c h u  nie ma.  
Jedyn ie  w  sobotę m a m y  

trochę kłopotów  z  za ła tw ie-  
r i e n  naszych k lien tek .  Re-  
szta tygodnia u p ły w a  raczej 
spokojnie. W yda je  m i się, że 
tak jest uiszędzie. Co dą  
fryzur, to przeważają  n ie 
zbyt w y m yś ln e ,  ale za to 
niesłychanie kolorowe, po
w odzenie  m a ją  wszelk iego  
rodzaju  lakiery  i brokat.  
W porów naniu  z ub ieg łym  
rok iem  kobie ty  poświęcają  
m niej czasu na przygoto
w anie  się do balu, zos taw ia 
jąc tę czynność na ostatnią  
chwilę.

K A LIN A  JA RYM O W SKA , 
E K SPED IEN TK A , LAT 38:

K irn a w a ł?  P roszę pana,  
ja k  by łam  młoda, to m nie  
to jeszcze interesowało, ale 
teraz?  Mąż, dzieci, praca. 
Jes tem  zadowolona, ja k  
m a m  w o ln y  wieczór. Córka  
to się jeszcze t y m  in tere
suje, ale ja  ju ż  nie.

EV)WARD M ILLER,
STUDENT, LA T 23:

Tegoroczny karnaw ał nie  
był dla m nie  zb y t  łaskawy.  
P ien ią ik i  nie dopisały i 
większość zabaw  spędziłem  
w  dom u. A le  ko ledzy  baw ili 
się dobr-p. Może dlatego, że 
tr’r j '1 nie była straszna i 
przeszła w  tniarę pomyślnie.
Z  opowiadań kolegów w n o 
szę, że tegoroczne za baw y  
w  itii ększości by ły  udane.  
M niej było  nieporozumień  
tsw irz- jsk ich .  Przew ai. . iy  
staranne toalety pań. Dało 
s'ę  zauw ażyć  znacznie  w ię k 
sze ilość białych ko łn ierzy
kó w  i w ięcej  k ra w a tów  niż  
w  roku  ub iegłym.

i
R ozm aw iał: W. Ł.

Najostrzejsze 
ołówki ś wiata

Rysował Heine Jankofski (Eulenspiege:)

m m m .

Z  c X y íé ¿ ti//c c iM f 

Poczta literacka
Pan J. Wis. Łódź.
Ciocia z R em bertow a nie 

ma racji Nie jes t nan  w ię
kszym ta len tem  od A dam a 
M ickiewicza. Radzimy strza 
skać lu tn .ę. D ziękujem y za 
słow a uznania.

Pan J. Wr. Łódź.
O hawK ,t się. że rym y: 

..męski — k lęsk i“, „w ystrza
ły — chw ały", „żołdactw a— 
robac tw a“ nie .ą  w ynala-ka 
mi najśw ieższej daty . Abso
lu tn ie  n:e skorzystam y.

Pan M. Stan. B ielsko-B ia
ła.

W iersze w skazują, że po
siada Pan ten  typ  w yobraźni 
który, być może. przy odpo
w iednim  doborze lek tu r spra 
wi. że będzie pan poeta. Mu
si Pan nauczyć s:ę rezygno
w ać z dość w ytartych  ..ła- 
dnnści“ . których jes t jeszc/e  
dużo. Podobały nam  się: 

W ieczór“ ..Akt z w rób lem “. 
„L ato“. Jeszcze nie skorzy-

stam y. a le  prosim y o skon
tak tow an ie  się z nam i po pe 
w nvm  czasie R adzim y po
próbow ać szczęścia w innych 
pism ach.

Pan A. W. J. — „Aktor 
i poeta*'.

Nię możem y mieć powo
dów  do kw estionow ania fa 
ktu. że jest Pan aktorem . 
Mamy natom iast duze w ąt
pliwości. cv..v jest Pan  poe
tą. Z dan ie  typu: „ jestem  
tym  czym jes tem “, to pozo
ry głębi in te lek tu a ln e j. Nie 
skorzystam y.

Pan R. Jasz. — Łódź.
To coś ęo Pan nadesłał 

zaw iera w praw dzie w iele ży 
ciow ej praw dy, a le na pe
w no nie jest w ierszem .

Panowie W. Jar.. Łódź, 
W. .las. Łódź. J. Tr. Łodź, 
M. Pon. Łódź, T. I). Żak. 
Sośnica. Z. Sosn. Łódź — 
nie skorzystam y.

na
¿íyyorvJl

RYSZARD DOROBA

C zy  Mę podoba, czy  
nie podoba, 
fra szk i  d ru ku ją  
Glcgler i Doroba!

KROTKA RECENZJA  
„OPERY ZA TRZY GROSZE“

P rzestaw ien ie pojęć cechą tej prem iery: 
głosy  —  jak z baletu, nogi —  jak z  opery.

z E l e f l p P f o

Dziś zagadki historyczne
I. Kto jest autorem slow: 

„Państwo to ja“?

a) Henry Ford
b) L udw ik  XIV
c) Franco

II. K iedy odbyły się  po

w ojnie pierwsze wybory do 
.Sejmu zwanego Sejmem U- 
stawodawezym ?

a) w 1945
b) w 1947
c) w  1949

R o z w ią z a n ia  w y łą c z n ie  n a  
k a r t k a c h  p o c z to w y c h  p r o s i 
m y  n a d s y ła ć  w  t e r m in i e  je d  
n e g o  ty g o d n ia .  M ię d z y  c z y 
te ln ik ó w , k tó r z y  n a d e ś lą  
p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  ro z  
losow ane z o s ta n ą  n a g r o d y  
k s ią ż k o w e .

Informacje i zaczepki
N a m a r g in e s ie  h u c z k u  j a 

k i ’o d z k a  p r a s a  p o d n io s ła  w  
z w ią z k u  t  w ystaw ą a r r a s ó w  
w  M uzeum  W łó k ie n n ic tw a  
zaznaczam y, że ni? s«ł to  a r 
r a s y  „ k a n a d y j s k i e “ le c z  ja k  
n a jb a rd z ie j k ra jow e. Snobi 
m ogą s ię  n ie  fatygow ać.

* * *
K ilka dni tem u Łęczyca 

obchodziła rocznicę 150-le- 
cia am atorsk iego  ruchu  te -  
tra lnego  Ziemi Łęczyckiej o- 
raz jub ileusz 60-lccia d z ia 
łalności te a tra ln e j jednego  z 

najs tarszych  ak to ró w -am a- 
torów  A ntoniego K urasiń- 
skiego.

* ★ *
N a  g e n ia ln y  p o m y s ł w p a d ł

A. m, *■» m* ^

tłum acz d ru k o w an ej w 
„D zienniku Ł ódzkim “ zn a 
nej powieści Al M organa pt. 
..Wielki człow iek- zm ienia
jąc ty tu ł na „Dwa oblicza 
H erba F u lle ra“ i „zarzyna
jąc“ w ten sposób c iekaw ą 
fabułę tej sensacy jnej książ
ki..

* *  *
Przypom inam y w szystk im  

pla.stvkom -am atorom , że do
rocznym  z wy c /a  ;em M uzeum  
Sztuk i oraz W ydziały K ul
tu ry  PRN m. Lodzi t PW RN 
organ izu ją  konkurs prac pla 
styków -am ato rów . T echnika 
i tem atyka  prac, jak  zw ykle, 
dow olna.

* ★ *
Łódź jes t m iastem , w  k tó 

rym  m ieszka najw iększa chy 
ba w Polsce grupa iluzjo
nistów . Je s t ich w naszym  
m ieście aż sześciu, w  tym  
nesto r polskich iluzjonistów , 
przeszło 80-letni Józ.ef K u- 
rzyński vel T w ardow ski.

* *  *
W kołach p lastyków  mówi 

się, że eksponow ana nieda
w no przy ul. P io trkow sk ie j 
102 w ystaw a m istern ie  w y
k lepane j m iedzianej blachy 
zw iastu je  p rzew ró t w piasty  
ce polskiej.

* *  *
R edakcja ..Głosu Rosyj

skiego“ — w ychodzącej w  
Łodzi w języku rosyjskim  
ogólnopolskiej gazety m n ie j
szości narodow ej p lan u je  w y 
dan ie  specja lnego  n u m eru  w 
języku  polskim .

Jerzy Grzegorzew skiBe¿ podpisu, ls



(Dalszy ciąg ie  str. 1)
p rzek racza ją  m ożliwości su b  i 
lokato rk i, gospodarz rozw i- I  
n ą t całą sztukę złośliwości, l 
żeby .obrzydzić je j życie. Za- 
b ron ił je j w stępu do kuchni, y 
ko rzystan ia  z łazienki, za- |  
b ra ł i tak  sk rom ne wypc>- jj 
sażen ie  poko ju  w raz  z ży- K 
randolem , a pod je i oknem  J 
w  ogrodzie w ybudow ał k u r- a 
n ik . O kna nie m ożna o tw ie- i  
rać , bo k u ry  w chodzą do po- 2 
ko ju , k tó ry  t r a k tu ją  jak o  JJ 
część sw ego obszaru  życio- M 
wego.

O sta tn io  sub lokatorce &
przyznano  telefon. Byłby to  ¡1 
a p a ra t na  tej sam ej linii, na |  
k tó re j funkcjonu je  telefon  ̂
■właściciela w illi. K iedy tech 
n icy  przyszli obejrzeć stan  
in s ta lac ji — n ie  zostali 
w puszczeni a „sym patyczny“ 
■właściciel n a ty ch m ias t za
p roponow ał założenie te le 
fonu lokatorow i zam ieszku ją  
cem u na p iętrze, k tó rem u 
daw n ie j n ie  chciał udzielić 
zezw olenia na  założenie a p a 
ra tu . T en  w znow ił podanie 
złożone d w a la ta  tem u i... 
o trzy m ał telefon.

N ie pom ogły dokum enty  
stw ie rd za jące  konieczność 
posiadan ia  telefonu przez 
sub loka to rkę . P rzyznano  je j 
ty lko... m ora lną  rację .

A w łaściciel w illi tr iu m 
fu je . Na obm yślan ie  szykan 
m a  czas. H odow anie k u r  nie 

1 je s t przecież zajęciem  zby t 
ab so rb u jący m .'

W  O D C IN K AC H

Miasto rozwodów
Jak w ynika t  danych GUS 

za rok 1»S0 Lód4 osiągnęła 
najw yższy w  kraju wskaż 
nik rozwodów: 17 na 10 tys. 
ludności.

Hehaliilitacja
24-letni Wojciech J., zna

n y  przyw ódca  gangu  w ie
luńsk ich  w ła m yw a czy ,  o 
k tó r y m  pisały w  sw o im  cza
sie „Odgłosy" —  od byw a  
karę w  s ieradzkim  w ię z ie 
n iu. Pełni tu  obow iązki  
starszego celi i pracuje  w 
przedsiębiorstwie  k o n fe k 
cy jn ym . Część zarobionych  
pieniędzy co miesiąc prze
syła osobom, które w  w y 
n iku  jego działalności prze
stępczej doznały  strat m a te 
rialnych. Na liście poszko

dowanych, ułożonej przez  
więźnia  J. zna jdu je  się nięć 
osób oraz klasztor oo. 
Franciszkanów. Do każdej  
przesy łk i  p ien iężnej  w ię
zień J, załącza Ust, w  k>tó- 
r y m  prosi osobę p o k r z y w -  ffl 
dzoną o przyjęcie  p ieniędzy  |  
i w ybaczen ie  c zynów  prze-  1 
stępczych. , ,Sam fa k t  sp la - * 
cen ią  p okrzy w d zo n ych  osób Ł 
uspokoi m n ie  moralnie  — |  
powiada w ięzień  — i stano-  * 
wić będzie p ierw szy  k ro k  I  
do zerwania  z przeszłością“.

Czy lubimy  
składać skargi?

Chyba tak. W  ciągu osta t
n ich  trzech lat obyw ate le  
Łodzi z łożyli do rad naro-  
dourych (m ie jsk ie j i dz ie l
nicowych ) przeszło  19 tys. 
skarg. Miesięcznie w p ły w a 
ło więc około 528 zażaleń.  
Co praw da 60 proc. ty zh  
skarg do tyczy ło  spraw miesz  
kan tow ych ,  ale  tak  czy o w ak  
w niosk i płyną  stąd jedno
znaczne: widocznie jest się 
na co skarżyć...

Dejmek przekwa
lifikowany

N a drzwiach  obok  szain i 
Teatru  Nowego m ożna  prze
czytać taki oto zachęcający
an in s :
TU DO N A B Y C IA  ŚR O D E K  
P R Z E C IW K O  K A S Z L O W I  

C O D EIN A  
C E N A  P A S T Y L K I  — 30 gro

szy.
Cenna racjonalizacja. Cze

ka m y  na uruchom ienie  w 
te a trach  sprzedaży środka  
przeciw  ziewaniu.

Z kawiarni
A lfreda  Szalay, Eugenia  

Jurczak, Czesław W i tko w sk i  
w yłudzi l i  na szkodę S pó ł
dzielni Prticy C hem ików  
„Argon“ w  Łodzi kw o tę  
703.828 zł. A k t  oskarżenia  
w  tej sprawie w p łyn ą ł  do 
sądu w  listopadzie 1956 ro
ku. S praw a  była k i lka  razy 
odraczana. W marcu 1058 r. 
zapadł w y ro k  skazujący:  
A lfredę  Szalay na 5 lat 
więzienia  i  50 tys. zł g r z y w 
ny, Eugenię Jurczak  na 6 
lat w ięzienia  i 50 tys. zł 
g rz y w n y  i Czesława W i t 
kow sk iego  na 6 lat w ięz ie 
nia i 10 tys. zł grzywny..

Sąd N a jw yższy  w y ro k  
uchy li ł  w  całości i p r ze ka 
zał sprawę do ponownego  
rozpatrzenia (m aj 1060 r,). 
P rokura tor m. Łodzi złożył  
w n io sek  o aresztowanie  
tym czasow e Sza layowej  i 
Jurczakowej .

W  lipcu 1960 r. sąd  
u w zg lędn i ł  w niosek  p r o k u 
ratora. I co? Czy oskarżeni  
siedzą? Tak, np. pani Sza -  
layowa zdrowa i św ie tn ie  
w yglądająca często... siedzi  
w  kawiarni.

NOWA GRA (jednemu weźm ie, 
drugiem u da)

W zapałk i g ra  się p rzy  udziale  n ie  ogran iczonej ilości 
osób. Lm w iększy  zespół, ty m  w iększe em ocje i kasa.

P udełko , położone n a  brzegu  sto łu , należy  podrzucie 
palcem  talk, by zrobiło  w  pow ietrzu  m in im um  2 obroty. 
P o łożanie pu d e łk a  po u p ad k u  g w aran tu je  ok reśloną  ilość 
p u n k tó w  (2, 5 lu b  10). G ra się do 50 punk tów . W ybrany  
b ie rze  od każdego  uczestn ika  co n a jm n ie j 5 złotych, a le 

' zdarza  się, że 10, a naw et 100 (zależy od s-tawki). P rzy  
piejciu uczestn ikach  w ciągu p a ru  m in u t m oana w ygrać 

20 ziłotych.

B y w ają  g ry  ekrócone, nip. „sum a trzech  rzu tów  w y
gryw a n  aj lepszy .

Pow yższe zasady  g ry  o raz  „obow iązujące" s taw k i p o d a
jem y w  w yn iku  w nik liw ych  i d ługo trw ałych  obserw acji 
poczynionych w  K lubie  S tuden tów , u l. P io trkow ska  77,

DŁUG HONOROWY
N a dzień 31 g rudn ia  księ

gi finahsow e łódzkiej Izby 
W ytrzeźw ień  po stron ie  
>,d łużn icy" odnotow ały  kw o
tę  1.300 tys. zł. Osób, k tó re  
n ie  zap łaciły  rach u n k u  za 
sw oją  „w izytę“ w  tej cha
ry ta ty w n e j in s ty tuc ji, było 
■w ciągu m inionego roku  
8.307.

W śród nich leaderam i są:
LU C JA N  FIJA Ł K O W SK I 

_  zam ieszkały  przy ul. R a
k ie tow ej n r  2 — w izyt 42 po^ 
zł 130 w in ien  — 5.460 zł.

JÓ Z EF W O D ZIŃ SK I — 
bez stałego m iejsca zam iesz
k an ia  — 32 razy  — nale
żność 4.160 zł.

A LFONS K IE R PA L  —bez
stałego m iejsca zam ieszkania 
— 30 nie zapłaconych r a 
chunków  — razem  3.900 zł.

Fot. A. K ondra tiuk  
IIASŁO „FILMU“ — PIĘKNE DZIEWCZĘTA NA EKRANY.

Nasze h a s ło - P ię k n e  d/iew częta na łamy „Odgłosów“ 
Nadsyłajcie nam swoje fotografie!

m P

Miłość

c e n y

W ubiegłym tygodniu w y
dali bale: Stowarzyszenie 
A teistów i W olnom yślicieli 
oraz Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację.

300  lał P ra sy  Polskiej

Menu Balu Prasy
3 porcje pieczywa  
2 „ masła 
1/2 ogórka konserw.
1 porcja chrzanu 
1 „ śledzi w oliw ie  
I „ sardynek 
1 kanapka z kawiorem  
1 pcrcjia łososia z cytryną 
1 „ szczupaka faszerow. 
1 „ szynki konserw.
1 „ schabu 
lody * owocami
2 butelki wody sodowej 
200 g. wódki wyborowej.

Dziś usluiji 
kościelne

O płata za usługi przy ślu
bie — w zależności od re 
p rezen tac ji — od 100 do 600 
złotych.

Posługi przy chrzcie — od 
20 do 50 złotych.

Pcgrzeb — n ajm n ie j 60 zł, 
górna g ran ica  dok ładn ie  n ie  
ustalona, zw yczajow o — 600 
złotych.

In fo rm acje  d la  now ożeń
ców: zapowiedzi — 100 zło
tych.

Ile pracują 
• kierownicy?
Chodzi o 12 kierowników  

ważniejszych W ydziałów
Prezydium Rady Narodowej 
m. I !. Pracują oni dzien
nie średnio ,ni godz. i 7 min., 
czyli 43 proc. ponad normę.

18,7 proc. czasu spędzają 
kierownicy na terenie gma
chu Prezydium lecz poza 
swoim  W ydziałem (refero
w anie, uzgadnianie), 37,3 
proc. — czasu poświęcają na 
pracę w gabinecie (przeglą
danie dokumentów w pływ a
jących i podpisywanie w y
chodzących, przyjmowanie
interesantów). W ciągu 40,6 
prcc. czasu przebywają poza 
gmachem t.i. przede w szy
stkim na różnych naradach, 
konferencjach i spotkaniach. 
Minimalną resztę czasu pra
cy megą przeznaczyć na kon  
trolę podległego sobie perso
nelu. Praca kolegialna zaj
muje im 52,2 proc. ogółu 
czasu, a  praca indywidualna  
47,8 proc. W ynikałoby stąd 
że kierownicy bardziej są 
kierowani r>iż kierują.

Takie wstępne wnioski 
w ynikają z „fotografii dnia 
pi'jcy“ misternie zrobionej 
przez Komisję Usprawnień  
Administracji Publicznej 
przy Prez. R. N. m. Lodzi; 
zrobionej przy czynnym u- 
dziale zainteresowanych .  i 
oczyw iście, n*c po to, aż(H>y
leżała pod suknem

Z aalarm ow ana kilkom a w y
padkam i rabunku  i m order
stw a na tlo hom oseksualnym , 
łódzka K oiłlenda M iejska MO 
jak o  p ierw sza  w k ra ju  w pro
w adziła sta łą  ew idencję  ho
m oseksualistów . Zew idencjono 
w ano ju ż  ok. 100 takich  o- 
sobników . N iektórzy z  nieb 
jeżdżą na „gościnne w ystę
py, urządizają bale“ . N ajczęś 
cicj kręcą się kolo „G randki" 
lub w ysiadu ją  w „Łodziance". 
Są w śród nich ludzie róż
nych zaw odów : fryzjerzy , a r 
tyści, urzędnicy  i inni. P a r
tnerom  swoim  płacą jed n o ra 
zowo od 50-—500 zl. P raw o nie 
karze  hom oseksualistów , k tó
rych uznaje  się  za osobników 
patologicznych, ściga nato
m iast ich partn e ró w  grożąc 
im k arą  do 3 la t w ięzienia: 
za „oddaw anie  się z chęci 
zysku osobie te j sam ej pici" 
(art. 207 k. k.). N iestety, jak  
dotychczas łódzkiej MO nic 
udało  się żadnem u z nich  u- 
dowodnić winy.

» i

31-letni Józef M aranow ski 
— sza tn ia rz  w  re s tau rac ji 
„G asanova“ pow ołany był 
na św iadka w sp raw ie  Hele
ny B. Św iadek  m iał zezna
w ać n a  okoliczność w ybicia 
przez oskarżoną szyb w 
d r/w iach  w ejściow ych do 
lokalu.

Sąd  n ie  P rzy jął zeznań 
tego św iadka. S tw ierdził bo
w iem , że przyszedł on do są-i 
du w  stan ie  n ietrzeźw ym . 
U karano  go za to  grzyw ną 
w  w ysokości 200 zł.

P ró b u jąc  „uspraw ied liw ić 
się“ św iad. Józef M aranow 
ski pow iedział sądow i — 
„Proszę sądu  — ja  przy
szedłem  tu ta j p rosto  7- p ra 
cy .-“ .

Uwatja! człow iek
S tac ja  S an itarno-E p idem io  

logiczna w ystąp iła  w  ubieg
łym  m iesiącu z w nioskiem  o 
w strzym an ie  p rodukcji (ze 
w zględu na je j szkodliw ość 
dla zdrow ia pracow ników ) 
w n iek tórych  oddziałach na
stępu jących  zakładów :
* S półdzieln ia P racy  „Stylo- 
g rafia"  ul. T rau g u tta  4
* Łódzkie Z akłady  Budowy

M aszyn P rzem ysłu  T ereno
wego ul. S iedlecka 4 
* F ab ryka  Części do  M aszyn 
W łókienniczych ul. Zeligow 
skiego 8/10.

We w szystk ich  trzech w y
padkach  oddziałam i zakw a
lifikow anym i do zam knięcia  
były lak iern ie , gdzie unosiły 
się szkodliw e w yziew y w 
postaci estrów  i ksy lenu .

Do czytelników:
Piszcie do nas czy „Odgłosy tygodniu“ 
spodobały się Wam. Co byście chcieli 
iv naszym nowym dziale znajdywać? 
Informujcie nas o sprawach, które 
dziwią, bądź irytują.
Tel. 244-70. Czekamy na Wasze listy 
i telefony. Dziękujemy.


